
VV Tygodniu
Przyjaźni
pnia 31 maja 1956 r. przybyła 
(l0 Warszawy kilkunastoosobo­
wa delegacja Frontu Narodo­
wego Niemiec na rozpoczynają­
cy się w dniu dzisiejszym „Ty­
dzień Przyjaźni z Demokra­
tycznymi Niemcami'1. Po przy- 
jeździe członkowie delegacji 

zwiedzili miasto.

Na zdjęciu: członkowie delega­
cji koło Barbakanu na Sta,rym

Mieście.
CAF — fot. Szyperko'

Cena 20 ęjr

Lok XII Wydanie ZB Poznań, nledziela/ponledzialek 3/4 VI 1956 r. Nr 132 {3841?
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ZISPO przygotowują pro
silników

Jeszcze w tym roku Zakłady nomicznych i technicznych. 
ZISPO w Poznaniu rozpoczną Spalinowe silniki wysokoprężne 
produkcję okrętowych silników należy, do najsprawniejszych 
wysokoprężnych. Pomimo kra- maszyn cieplnych. Dwucylin- 
jawej produkcji większej części drowe silniki wysokoprężne 
elementów do nowych jedno- szwajcarskiej firmy ,,Sulzer“ 
stek morskich, silniki wysoko- osiągają sprawność dochodzącą 
prężne importowaliśmy ze do 47%, przekraczającą znacz- 
Szwajcarii. Projekt budowy nie sprawność innych silników 
tych silników w kraju spotkał cieplnych. Produkcja nasza 
się ze zrozumiałym uznaniem wzorowana będzie na tych
ze strony oficjalnych kół eko-

Przyjęcie w ambasadzie 100
w Warszawie

WARSZAWA (PAP) 
Ambasador Niemieckiej Re-

Niemiec Demokratycznych, 
przybyłej do Polski z okazji Ty 

.~ i * „ • r*, i godnia Przyjaźni z Demokra-publiki Demokratycznej w Po •Niemcami 
sce — Stefan Heymann wydał
1 bm. w salach ambasady w 
Warszawie przyjęcie na cześć

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC

delegacji Frontu Narodowego PZPR — J. Cyrankiewicz, Fr.
Jóźwiak-Witoid i Z Nowak, 
zastępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR — A. Rapacki, 
wiceprezesi Rady Ministrów — 
T. Gede, S Jędrychowski i St- 
kapot, marszałek Sejmu — J. 
Dembowski, sekreiarz Rady 
Państwa — St, Skrzeszewski, 
sekretarze Ogólnopolskiego Ko 
mitetu Frontu Narodowego — 
A. Juszkiewicz i J. Kalinow 
ski, członkowie Rady Państwa 
i rządu oraz przedstawiciele 
świata kultury i prasy.

Obecni byli członkowie dele­
gacji Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych oraz 
przebywający w Polsce rów­
nież z okazji Tygodnia Przyjaź 
ni z Demokratycznymi Niemca­
mi, członkowie delegacji: go­
spodarczej, związków zawodo­
wych, naukowców oraz filmów 
ców.

Obecni byli szefowie szeregu 
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych akredytowani w Polsce.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

D. T. Szepiłow
ministrem

spraw zagranicznych
ZSftR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podajc: Prezy- i 

diurn Rady Najwyższej ZSRR za­
dość uczyniło prośbie pierwszego 
zastępcy przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR — W. M. Moioio- 
Wa o zwolnienie go z obowiązków 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR.
„ *Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR mianowało D. T. Szepiłowa 
ministrem spraw zagranicznych 
ZSRR.

Eksplozja
w Zakładach 
Tarchomińskich

WARSZAWA (PAP)
1 bm w godzinach poran­

nych w Tarchomińskich Zakła­
dach Farmaceutycznych roz­
poczęła pracę specjalna komi­
sja Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego, która bada przy­
czyny i skutki wybuchu oraz 
pożaru, jakie miały miejsce 
31 maja br. rano. Eksplozja 
Pastąpila w hali produkcyjnej 
działu syntez tych zakładów, 
Następnie wybuchł pożar. Przy­
byłe na miejsce wypadku od­
działy straży pożarrej w ciągu

mm. ogień ugasiły.
Jak wykazały v'Stępne bada

najprawdopodobniej przy­
czyną eksplozji był wybuch ga­
zu opałowego służącego do o- 
Srzewania tzw, reaktorów. 
Wskutek tego, bardzo poważne- 
tnu zniszczeniu uległy hala pro 
dukcyina jak również znajdu- 
iące się tam maszyny i urzą­
dzenia Pożar, który wybuchł 
w wyniku eksplozji, nie wy­
rządził dalszych szkód Ofiar w 
*udz’ach njp było, był to bo­
wiem dzień świąteczny i pro­
dukcja była wstrzymana. Stra­
ty spowodowane wybuchem 
Wynoszą 2—3 min. zł.

Pokaz filmu
„W (babskim

WARSZAWA (PAP)
31 ub. m. w kinie „Moskwa" w 

Warszawie odbył się pokaz nowe­
go filmu produkcji „Defa" pt. „W 
diabelskim kręgu“, osnutego na 
tle słynnego procesu lipskiego 
Georgi Dymitrowa.

Serdeczną owacją przyjęła ze­
brana publiczność pojawienie się 
na widowni członków delegacji 
Frontu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych, z jej przewodni­
czącym — dr. R. Altem na czele. 
Szczególnie gorąco witano odtwór­
ców głównych ról w filmie — „W 
diabelskim kręgu" — Joehema 
Brockmanna, kreującego rolę Dy­
mitrowa, Irmę Muneh, odtwarza­
jącą postać Herty Ring i Freda 
Delmare, wykonawcę roli Van der 
t.ubbe.

Film „W diabelskim kręgu**, u- 
kazujący bohaterską postać Geor- 
gi Dymitrowa oraz Jego walkę z 
prowokacją hitlerowską, skierowa­
ną przeciwko silom lewicy w Niem 
czech, spotkał się z serdecznym 
przyjęciem widowni.

Kulturalne i zamożne życie
zapewnić winna członkom

każda spółdzielnia produkcyjna
Uchwała U Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

Podajemy fragmenty kolej- nym. dziećmi, sierotom, oso- Zjazd uważa, że obowiązkiem 
nej uchwały, podjętej przez bom czasowo niezdolnym do spółdzielni produkcyjnych jest
II Krajowy Zjazd Spóldsiel- pracy, nowowstępują.cym człon
czości Produkcyjnej w War­
szawie. Uchwała, dotycząca

kom oraz w innych wypadkach. 
Zjazd zobowiązuje Radę

spraw socjalno-bytowych oraz Spółdzielczości Produkcyjnej
kulturalno-oświatowych, głosi 
m. in.:

Zadaniem każdej spółdzielni 
produkcyjnej jest zapewnienie

do opracowania wzorcowego 
statutu kasy wzajemnej po­
mocy.

Zjazd zwraca się do rządu o
członkom dobrych warunków rozważenie możliwości przy­
pracy, kulturalnego i zamożne­
go życia _____ ___

Gospodarka zespołowa win- środków państwa, 
na zapewnić członkom spół­
dzielni spokojny byt i należytą 
opiekę na starość.

Opierając się na doświadcze­
niach wielu spółdzielni pro­
dukcyjnych, Zjazd zaleca spół­
dzielniom otoczyć opieką star­
ców, zaliczając kobietom po­
wyżej lat 60, mężczyznom powy 
żej lat 65 oraz niezdolnym do 
pracy — dniówki obrachunko­
we.

Zjazd zwraca się do rządu o 
wyznaczenie środków finanso­
wych celem zwiększenia ngrno- 
cy, którą starcy i niezdolni do 
pracy otrzymują ze spółdzielni.
Zjazd wskazuje również na po­
trzebę rozpatrzenia możliwości 
wprowadzenia w spółdzielniach 
produkcyjnych powszechnego 
ubezpieczenia na starość.

znania pomocy finansowej dla 
kas wzajemnej pomocy ze

zabezpieczenie terenu i lokali 
na placówki dziecięce oraz 
uwzględnienie w planach fi­
nansowo-gospodarczych budo­
wnictwa ośrodków socjalnych. 
Spółdzielnie produkcyjne win­
ny zaopatrywać te ośrodki w 
niezbędne produkty żywnoś­
ciowe lub środki finansowe.

właśnie silnikach.
Celem wyszkolenia nowych, 

wysokokwalifikowanych kadr 
technicznych — Technikum 
Budowy Taboru Kolej ow’ego 
w Poznaniu otwiera z no­
wym rokiem szkolnym 1956/57 
Wydział Budowy Silników Spa­
linowych. Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego i Dyrek­
cja Technikum przez urucho­
mienie wydziału o nowej spe­
cjalności (oprócz istniejących 
już wydziałów budowy obrabia­
rek i obróbki plastycznej) wy­
szkoli nowe kadry dla wszyst­
kich gałęzi przemysłu maszy­
nowego.

Zapisy na nowy Wydział Budo­
wy Silników Spalinowych przyj­
muje do dnia 20 czerwca br. se­
kretariat Technikum ul. Dzierżyń­
skiego 217 Warunkiem przyjęcia 
jest ukończenie 14 roku życia oraz 
7 klas szkoły podstawowej, (mz)

Zjazd stwierdza, że uchwała 
Rady Ministrów z 23. 2. 1954 r. 

Zjazd zaleca wprowadzenie w okresie działalności socjal-
obowiązku ubezpieczenia człon 
ków i pracujących od na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków. .

Troska o kobiety-matki
Dla umożliwienia kobietom- 

matkom udziału w pracy w go­
spodarstwie zespołowym, spół 
dzielnie produkcyjne powinny 
organizować żłobki, przedszko­
la z grupami dzieci w wieku 
żłobkowym łub dziecińce.

nej i kulturalnej nie mogła być 
zrealizowana, gdyż Min. Finan 

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Program
wiz’;iy Tila w Z

Kasy wzajemnej pomocy
Zgodnie z wnioskami spół­

dzielców w sprawie zapewnie­
nia im doraźnej pomocy w 
szczególnych przypadkach, 
Zjazd uważa za celowe organi 
zowanię w spółdzielniach kas 
wzajemnej pomocy. Zadaniem 
kasy wzajemnej pomocy win­
no być udzielanie pomocy ma­
terialnej głównie młodym mał­
żeństwom, wdowom obarczo-

Wystawa —
„Balony nieprzyjaźni"

BYDGOSZCZ (PAP)
Otwarto tu wystawę pt. „Balony 

nleprzy jaźni".
Na wystawie, znajdującej się w 

salach Domu. Oficera, zgrupowane 
zostały liczne dowody dywersyjnej 
akcji agentury imperialistycznej. 
Tak np. wśród eksponatów, znaj­
dujących się na wystawie, ogrom­
ne zainteresowanie zwiedzających 
wywołują balony propagandowe i 
wywiadowcze, wysyłane na teren 
Polski, komplety precyzyjnej apa­
ratury radiowej i fotograficznej o- 
raz liczne zdjęcia, dokonane przy 
pomocy balonów.

Rząd odpowiada na wnioski
Sejmowej Komisji Rolnictwa
WARSZAWA (PAP)

Na posiedzeniu Sejmowej Komisji Rolnictwa w dniu 30 ub. m. po­
słowie zostali poinformowani o stanowisku rządu w sprawie szeregu 
wniosków, zgłoszonych przez komisję.
W piśmie, skierowanym do mar- Z ’ Z

Ohydny mord
dokonany
na działaczach
Polonii Amerykańskiej

szalka Sejmu, pierwszy zastępca 
prezesa Rady Ministrów — Zenon 
Nowak udzieli! wyczerpujących 
wyjaśnień, precyzujących stanowi 
sko rządu w sprawach, porusza­
nych w przekazanych Prezydium 
Rządu wnioskach i dezyderatach, a 
także poinformował o przedsięwzlę 
tych przez rząd środkach, mają­
cych na celu realizację tych wnio­
sków i dezyderatów.

Wnioski dotyczyły rozwoju i u- 
mocnlenia spółdzielni produkcyj­
nych oraz mechanizacji rolnictwa, 
systemu wynagradzania pracowni­
ków POM oraz różnych spraw, 
związanych z praca POM w spół­
dzielniach produkcyjnych

Jak wynika z odpowiedzi pierw­
szego zastępcy prezesa Rady Mini­
strów, rząd rozpatrzył wszystkie 
wnioski komisji sejmowej, w o- 
gromnej większości uznał je za siu 
szne i podjął lub podejmuje odpo­
wiednie posunięcia w celu ich rea­
lizacji. Szereg wniosków komisji 
sejmowej zostało już uwzględnio­
nych w podjętych ostatnio uchwa­
łach Prezydium Rządu — up. o po­
prawieniu jakości maszyn rolni 
czycu, o uporządkowaniu kontrak­
tacji roślinne] w spółdzielniach, o 
przesunięciu terminów obowiązko 
wych dostaw zboża i ziemniaków 
spółdzielniom, odczuwającym brak 
sił roboczych.

W kilku sprawach — jak to 
stwierdził pierwszy zastępca preze 
sa Rady Ministrów — Zenon No­
wak —wydane zostaną odpowied­
nie uchwały Prezydium Rządu w 
najbliższym czasie.

Szereg wniosków i propozycji 
przekazano do realizacji poszcze- 
gólńym ministerstwom, a zwłasz­
cza ministerstwu rolnictwa.

NOWY JORK (PAP)
Znany działacz lewicy Polo­

nii Amerykańskiej, naczelny re 
daktor demokratycznego dzień 
nika „Głos Ludowy**, wycho­
dzącego w Detroit — Tomasz 
Dąbrowski oraz polski działacz 
związków zawodowych, Frar.k 
Grodzki, zostali zamordowani 
w Nowym Jorku.

Ohydny mord został dokona­
ny dnia 1 bm. w Klubie Pol­
skim, podczas przyjęcia, wyda­
nego dla uczestników wyciecz­
ki Polonii Amerykańskiej, do 
Polski.

Podczas napaści został ranny 
jeden z uczestników przyjęcia 
w Klubie Polskim — Walter 
Nogas.

FLIRT
z berliniankq
Siedzieliśmy przy aperitifie i 

rozmawialiśmy o... ratuszo­
wych koziołkach. Towarzystwo 
było dość liczne i dlatego 
„flirt" z czarującą mieszkanką 
Berlina muslal (czego reporter 
żałuje!) ograniczyć się do ofi­
cjalnych wypowiedzi. No, przy 
znaję, ponuro nie było i tych 
„oficjalnych" też nie za dużo.

Ale czas powiedzieć, o co cho 
dzi. Wczoraj w nocy przybyła 
do naszego miasta grupa berliń 
skich architektów. Niemieccy 
goście zaproszeni zostali do Po 
znania przez koło ZMP Woje­
wódzkiego Biura Projektów. W 
czasie 6-dniowego pobytu w Po 
znaniu zapoznają się oni z pra­
cą naszych architektów. Z o- 
kazji Tygodnia Przyjaźni Pol­
sko-Niemieckiej — goście u- 
czestniczyć będą w wielu spo­
tkaniach.

„Głos" znalazł miłych gości 
w czasie śniadania w „Wielko- 

• miejskiej". Tutaj
i p. Monika Ander > 
i son napisała kil- 

: ka serdecz­
nych słów dla 
młodzieży Pozna 
nia i Czytelników 
naszego pisma —
Słowa te przeka- 

II zujemy obok, 
jj Gościom towa- 
j rzyszyliśmy jesz- 
jj cze w spacerze 

na Stary Rynek.
Na naszym zdję­
ciu od prawej:
Monika Ander­
son, Renate Rtil- 
ke 1 Hans Eber- 
hardt Horn.

Pożegnaliśmy 
się w „Ratuszo­
wej". Na zakoń­
czenie chcialem 
się dowiedzieć 1- 
le nasi goście ma 
ją lat. Monika od 
powiedziała: ,,71‘*

Dodajmy, że ra 
zem, cała trójka.

LECH
Fot. —

K. Przychodzki

MCćJATFA (PAP)
Dnia l bm. kierownik Departa­

mentu Prasy w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych ZSRR — L. 
Iljiczow i zastępca sekretarza wy­
działu Infomacji Związkowej Rady 
Wykonawczej Federacyjnej Ludo­
wej Republiki Jugosławii — A. Szo 
korac zorganizowali w Centralnym 
Domu Dziennikarza w Moskwie 
konferencję prasową dla korespon 
dentów radzieckich i zagranicz­
nych. Konferencja poświęcona 
była wizycie prezydenta FLRJ — 
Józefa Broz-Tito w Związku Ra­
dzieckim.

Przedstawiciele prasy poinformo 
wani zostali o programie wizyty go 
ści jugosłowiańskich w Związku 
Radzieckim. Po pięciodniowym po 
bycie w Moskwie, prezydent Tito 
zamierza odbyć podróż po kraju. 
W okresie od 7 do 17 czerwca br. 
zwiedzi on: Leningrad, Stalingrad, 
Krasnodar, Noworosyjsk, Soczi, za 
pozna się z zakładami przemysło­
wymi, kołchozami, sowcliozami i 
instytucjami kulturalnymi. Następ 
nie prezydent Tito powróci do 
Moskwy. W drodze do Jugosławii 
zwiedzi on Kijów. W czasie wizyty 
prezydent FLRJ — Józef Broz-Tito 
przeprowadzi rozmowy z przywód­
cami rządu radzieckiego.

Woprszydenł Mi
odwiedzi Poishę

W czwartek odleciał z Delhi do 
Londynu wiceprezydent Indii — 
Radhakrisznan, rozpoczynając swą 
podróż przyjaźni po krajach Euro­
py i Afryki.

W czasie podróży Radhakrisznan 
dwiedzi m. in.: ZSRR. Polskę, Bu

garię, Czechosłowację i Węgry.
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Piiieau w Zgromadzeniu Herodowym;'

Zimna wojna zbliża się ku końcowi
- nastąpił okres pokojowej rywalizacji

PARYŻ, (PAP)
W piątek w późnych godzinach wieczornych francu­

skie Zgromadzenie Narodowe kontynuowało debatę 
nad polityką rządu Guy Moileta.

Przemówienie wygłosił m. in. francuski minister 
spraw zagranicznych Christian Pineau. Omówił on 
politykę zagraniczną Francji.

naród włoski uroczyście obchodził 
dziesiątą rocznicę proklamowania 
swego kraju republiką.

Przed 10 laty tj. 2 czerwca 1946 
roku większość uczestników prze­
prowadzonego wówczas ogólnokra­
jowego referendum wypowiedziała 
się za wprowadzeniem we Włoszech 
rządów republikańskich.

hardziej w rywalizację w 
dziedzinie gospodarczej i ide­
ologicznej.

W ciągu dwudziestu naj­
bliższych lat — powiedział 
Pineau — industrializacja 
Chin będzie np. miała waż­
niejsze znaczenie niż sprawa 
Formozy.

Pineau poruszył następnie
Polityka ta — powiedział stosowując jednak swą poli- sprawę pomocy gospodarczej*1 

Pineau — różni się pewnymi tykę do zmian zachodzących dla krajów słabo rozwinię- 
aspektami od polityki po- w sytuacji międzynarodowej, tych proponując utworzenie 
przednich rządów, ale ma Zimna wojna — oświadczył agencji gospodarczej, która 
zawsze na uwadze interesy francuski minister spraw za- 1|jy zajmowała się rozdziałem 
narodowe. Francja pozostaje granicznych — zbliża się ku pomocy.
wierna swoim sojuszom i pod końcowi i rywalizacja miedzy Analizując rozmowy fran- 
żadnymi pretekstami nie do- państwami z dziedziny woj- 
puści do ich zerwania, przy- skowej przeradza się

PARYŻ. W piątek na pokładzie 
krążownika „Helli" król Grecji Pa­
weł wraz z małżonką, księżniczką 
Zofią i ministrem spraw zagranicz­
nych Grecji Eyangelosem Averoffem 
udali się w podróż do Francji z 
3-dniową oficjalną wizytą na za­
proszenie prezydenta Rene Coty.

Premier Eden atakuje

antybrytyjską kampanią
Radia Ateńskiego

LONDYN (PAP)
W dniu 1 czerwca premier bry­

tyjski Eden przemawiał w Nor- 
witch, atakując ostro Radio Ateń­
skie za audycje poświęcone rucho­
wi wyzwoleńczemu na Cyprze.

sprzeczne z duchem NATO, albo- 
biem w tym wypadku jeden z 
członków tej organizacji „usiłuje 
podsycać aktywność terrorystycz­
ną na terytorium innego państwa 
- członka NATO". Premier Eden 
dodał, że wobec tego „nie może być

eusko-radzieckie w Moskwie, 
coraz Pineau podkreślił, że przebie­

gały one w atmosferze ser­
deczności i przyjaźni.

Mówiąc o polityce Francji
w Afryce Północnej wypowie­
dział się on za kontynuowa­
niem dotychczasowej polityki 
rządu w tej kwestii. Wypo­
wiedział się on jednocześnie 
przeciwko atakom na premie­
ra Egiptu Nassera i omówił 
sprawy Maroka i Tunisu.

LONDYN. Profesor Henry Wright- 
Baker z uniwersytetu w Manche­
sterze oznajmił, że znalezione w ro 
ku 1952 w rejonie Morza Martwego 
rękopisy pochodzące z przed 2000 
lat zawierają wiadomości o 60 
skarbcach, w których znajduje się 
około 200 ton złota i srebra.

Na rękopisach wyrytych jest 3000 
znaków. Przetłumaczenie ich trwa­
ło 4 lata.

BRUKSELA. Znany badacz głę­
bin morskich i stratosfery August 
Piccard buduje obecnie nowy ba­
tyskaf, w którym zamierza opuś­
cić się 2 tys. metrów w głąb morza. 
Batyskaf, nazwany przez Piccarda 
„helikopterem morskim44 ma 2 me­
try średnicy i pomieści 2 osoby.

Premier oświadczył, że audycje mowy o zaufaniu, a tym bardzie] 
Radia Ateńskiego są całkowicie 0 przyjaźni, o ile akcja ta będzie

Delegacja handlowa
Ekwadoru
bawiła w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
W dniach 31 maja — 2 czerwca 

br. przebywała w Warszawie dele­
gacja handlowa Republiki Ekwa­
doru z ambasadorem Ekwadoru w 
Paryżu p. Lisimaco Guzman A. na 
czele.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy z przedstawicielami Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego w 
sprawie rozszerzenia kontaktów 
handlowych między firmami Ekwa 
doru a polskimi centralami handlu 
zagranicznego.

Uchwała II Zjazdu
Spółdzielczości
Produkcyjnej

(Ciąg dalszy ze ~str. 1) 
eów nie zapewniło niezbęd­
nych środków finansowych na 
jej wykonanie.

Rozwój ruchu 
kulturalno-oświatowego 

i szkolenie rolnicze
Zjazd stwierdza, że rozwój ru 

chu kulturalno-oświatowego na 
wsi jest jednym z niezbędnych 
warunków dalszego wzrostu 
spółdzielczości produkcyjnej.

Dotychczasowe osiągnięcia 
są niewystarczające i nie za­
spokajają rosnących potrzeb 
kulturalnych wsi.

Zjazd stwierdza, że najpo­
ważniejszym brakiem pracy 
kulturalno-oświatowej w po­
przednich latach było jej zbiu­
rokratyzowanie, a przez to za­
gubienie jej społecznego cha­
rakteru. Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej wskazuje na ko­
nieczność organizowania współ 
nych gromadzkich lub wiej­
skich placówek kulturalno- 
oświat,owych opartych o ak­
tyw społeczny.

Zjazd domaga się od CUK 
szybkiej poprawy jego pracy 
na wsi.

Zjazd zobowiązuje Radę 
Spółdzielczości Produkcyjnej i 
CUK do rozpatrzenia sprawy 
przydzielenia kin objazdowych 
na stałe dla wszystkich POM.

Sprawą szczególnie ważną 
staje sie przygotowanie do pra 
cy w rolnictwie synów i córek 
snA’dzi»łcńw, którzy ukończy­
li szkołę podstawową.

Zjazd zobowiązuje Radę 
Spółdzielczości Produkcyjnej i 
zwraca się do zainteresowa­
nych resortów o opracowanie 
systemu oho wiązko wero szko­
lenia rolniczego teł młodzież 
w zakresie Podstawowej w’«- 
dz-s ro1n;czet. n^-b^dnei do 
praktycznej nracy w spółdziel 
ni produkcyjnej. '

kontynuowana41

Atakując kampanię Radia Ateń­
skiego, Eden oświadczył, „guber­
nator Cypru, marszałek John Har- 
ding jest przedmiotem najbardziej 
absurdalnych ataków ze strony 
prasy i radia. To samo dotyczy 
wojsk brytyjskich.44

Mówiąc o znaczeniu Cypru, pre­
mier Eden oświadczył: „W swoim 
czasie sugerowano, że bazy NATO 
na ziemi greckiej będą wystarcza­
jące dla naszych interesów. Lecz 
tak nie jest... Cypr — to sprawa 
NATO, lecz zagadnienie na tym się 
nie kończy. Żywotne interesy Zjed 
noczonego Królestwa na Cyprze 
nie ograniczają się do sprawy 
NATO. Zycie gospodarcze naszego 
kraju i Europy zachodniej zależy 
dziś i musi jeszcze przez wiele lat 
zależeć od dostaw ropy naftowej z 
Bliskiego Wschodu. W wypadku, 
gdyby nasze źródła ropy znalazły 
się w niebezpieczeństwie, będziemy 
zmuszeni ich bronić.44 Premier do­
dał: „Gdybyśmy nie mieli Cypru 
nie moglibyśmy zapewnić naszych 
dostaw ropy. Gdybyśmy nie mie­
li ropy — w Anglii panowałyby bez 
robocie i głód. Tak się dziś przed­
stawia cała sprawa."

EGIPT
pozostanie państwem
neutralnym
- oświadczył Nasser

LONDYN (PAP)
Premier Egiptu Nasser prze 

mawiając w piątek w Kairze 
do 10 tys. delegatów egipskich 
stowarzyszeń spółdzielczych, o- 
znajmił, że sprawująca władzę 
w Egipcie Rada Rewolucyjna 
zostanie rozwiązana 23 czerw­
ca, tj. w dniu ratyfikowania 
nowej konstytucji. Premier do­
dał, że jeden z członków 9-oso 
bowej rady zostanie wybrany 
prezydentem kraju.

Nasser raz jeszcze opowie­
dział się za prowadzoną przez 
Egipt polityką neutralności, 
która nie jest — jak oświadczył
— wymierzona przeciwko żad­
nemu z państw i dyktowana 
jest interesami Egiptu. Nasser 
zaatakował pakt bagdadzki i 
zadeklarował się jako zwolen­
nik paktu obronnego, którego 
członkami byłyby kraje arab­
skie.

Nasser wyjaśnił, że nowa kon 
stytucja gwarantuje wszystkim 
Egipcjanom równe prawa wy­
borcze, odbierając je jedynie 
„imperialistom i wyzyskiwa­
czom".

NOWY JORK. Najmłodszy syn 
sekretarza stanu USA Johna Foste- 
fa Dullesa, Avery Dułles zostanie 
16 czerwca wyświęcony na księdza. 
Avery Dulles, który w roku 1946 
wstąpił do nowicjatu zakonu jezui­
tów złoży jednocześnie — raźem z 
35 innymi seminarzystami — śluby 
zakonne. Avery Dulles zostanie wy 
święcony na księdza przez kardy­
nała Nowego Jorku Spellmana.

Shihanouk
gościem Polski

Dziś przybywa do naszego kra- zwoliły Shihanoukowi wytrzymać 
ju następca tronu Kambodży, długo na królewskiej „posadzie", 

książę Norodom Shihanouk. Jest W marcu ubiegłego roku zrezygu0. 
on spadkobiercą w prostej linii wał on z tronu na rzecz swego oj. 
wielkich „synów bogów44, cesarzy ca — niesłychane wydarzenie w 
Khmerów, których władza, w dziejach królewskich dynastii __ 
okresie od XII do XV stulecia i objął stanowisko premiera Kam. 
naszej ery rozciągała się na cały bodży.

Książę Shihanouk jest założy, 
cielem i przywódcą partii Ludo, 
wej Wspólnoty Socjalistycznej 
najsilniejszej partii kambodżań. 
skiej. Prowadzi ona bowiem p0. 
iitykę ścisłej neutralności, opartą 
na Pancza Szila, pięciu zasadach 
pokojowego współistnienia Ze 
wszystkimi krajami. Podczas swej 
pierwszej wizyty w Indiach, a na. 
stępnie na konferencji w Bandun- 
gu i w czasie svego ostatniego 
pobytu w Chińskiej Republice Lu­
dowej, książę Shihanouk wielo­
krotnie podkreślał, że kraje Azji 

panowanie powinny strzec swej neutralności, 
gdyż jest ona najpewniejszą gwa­
rancją ich niezawisłości i rozwo­
ju gospodarczego, opóźnionego 
długoletnim panowaniem koloniaii- 
zmu.

Taka polityka nie może oczywi­
ście podobać się niektórym poli- 
tykom amerykańskim, którzy wo­
lą nie dostrzegać ogromnych prze- 
mian w Azji i pragnęliby wciąż 
traktować ją jak kolonię. Gdy 
książę Shihanouk odwiedził nie­
dawno Filipiny, w stolicy których 
— Manili, SEATO ujrzało światło 
dzienne, w niezwykle brutalny 

wie z korespondentem francuskie- sposób zażądano od niego przyłą-

pólwrysep indochiński. Z tego wła­
śnie okresu pochodzą przepiękne, 
znane w caiym świecie zabytki 
Khmerów, między innymi pałac- 
świątynia w Angkor Wat, naj­
wspanialszy pomnik kultury Azji 
południowo-wschodniej.

W następnych stuleciach cesar­
stwo Khmerów zaczęło się rozpa­
dać, przeżarte od wewnątrz ko­
rupcją wielkich feudałów i woj­
nami, które toczyli oni między 
sobą. W XIX wieku ta niezmiernie 
bogata lecz osłabiona i wyniszczo­
na polityką swych władców krai­
na dostała się pod
francuskie. Na mocy układu z 
1884 r. państwo Khmerów weszło 
w skład Indochin francuskich, a 
nazwę jego — Kampuczea — zmie­
niono na bardziej „europejską44 
Kambodżę.

Po drugiej wojnie światowej i 
ośmioletniej „brudnej wojnie" in- 
dochińskiej Kambodża, podobnie 
jak Laos i Wietnam, uzyskała nie­
podległość. Norodom Shihanouk, 
który był wówczas królem Kam­
bodży, stanął w obliczu nowych 
obowiązków. „Nie chciałem być 
królem — powiedział on w rozmo

go dziennika „Monde" — ale skoro 
mi kazali, to trudno, muszę robić 
królewską robotę".

Ale wrodzona energia i ambicja, 
jak również rzadki u panujących 
temperament polityczny nie po-

Delegacja Parlamentu Brazylii, która kilka dni temu opuściła 
Polskę, w czasie swego pobytu w naszym kraju, zwiedziła 

między innymi Stalinogród.
Na zdjęciu: Goście brazylijscy w sali kolejnictwa i transportu 

Pałacu Młodzieży im. Bolesława Bieruta.
CAF — fot. Grzęda
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Nowe prądy

Polska opinia publiczna przyzwyczaiła się 
niejako do tego ,że rewizjonizm w sto­

sunku do naszych ziem zachodnich byl ofi­
cjalnym programem każdego niemal polityka 
Republiki Bońskiej. Jeśli występowały mię­
dzy nimi różnice, to chyba tylko takie, że ten 
żądał granic z 1939 r„ tamten chciał przyłą­
czyć do Rzeszy również Poznań i Bydgoszcz, 
a Jeszcze inny rozciągnąć granice Niemiec aż 
po Ural. Nie trwożyły nas te głosy; trakto­
waliśmy je Jak słowa Zagłoby, który hojną 
ręką dawał Gustawowi Niderlandy.

Obserwując dziś wydarzenia i wsłuchując 
się w glosy po drugiej stronic Łaby widzimy, 
żo w miarę rozwoju wydarzeń międzynaro­
dowych nawet w kolach rządzących NRF 
zaczynają zdawać sobie sprawę, że wszelkie 
rewizjonistyczne roszczenia — mówiąc deli­
katnie — sprzeczne są z duchem czasu.

Pierwszy wyłom
Oto przed miesiącem sam minister spraw 

zagranicznych von Brentano, podczas 
swego pobytu w Londynie oświadczył, że 

w imię „problematycznych roszczeń" do ob­
szarów za Odrą i Nysą nie należy rezygnować 
ze zjednoczenia Niemiec. Oczywiście, jak na­
leżało tego oczekiwać — reakcja podniosła 
taki krzyk, że von Brentano celem jej uspo­
kojenia skomentował swoją wypowiedź w 
ten sposót), Jakoby „w Londynie chciał 
tylko powiedzieć, że nie istnieje dla nas pro­
blem polityczny, który chcielibyśmy rozwią­
zać przy pomocy sił lub groźbami jej uży­

cia44 W każdym razie wyłom został zrobiony.
Powiększył go z kolei b. wysoki komisarz 

USA w Niemczech Mac Cloy, który w przed­
mowie do wydanej ostatnio książki pt. „Ro­
sja i Ameryka — niebezpieczeństwa i per­
spektywy" napisał: „Być może wolny naród 
Niemieckiej Republiki Federalnej będzie mu- 
siał zastanowić się, czy nie Jest rzeczą celo­
wą zrezygnować z roszczeń do pewnych daw­
nych terenów niemieckich, jako kroku pro­
wadzącego do zjednoczenia Niemiec wschod­
nich i zachodnich".

sób zdecydowany pojęcia niemieckiej polity­
ki zagranicznej zostanie prześcignięte przez 
rozwój wydarzeń politycznych na świecie... 
Jak wynika z wypowiedzi Mac Cloy‘a — kon­
tynuuje „Die Weit44 — pojęcia uchodzące je­
szcze do niedawna za najbardziej jasne u na­
szego najpotężniejszego sojusznika (chodzi 
USA — red.) nie wydają się bynajmniej być 
nienaruszalnymi... Czy w tych warunkach 
nie nadszedł czas, aby Bonn zrewidowało 
swoje pojęcie wobec krajów wschodnich?44 
Wysuwając postulat nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Polską i innymi kraja­
mi Europy wschodniej pismo stwierdza: „Po-

Z tygodnia 
na tydzień...

Głoiy rozsądku
nowa te wywołały w prasie zachodnio 

niemieckiej falę komentarzy Znamien 
ny Jest pod tym względem Kłos dziennika 
„Die Weit", który pisze: „Znów stoimy w 
obliczu niebezpieczeństwa, 14 ustalone w spo-

s

winniśmy udać się w tym kierunku raczej 
wcześniej niż później, aby nie wiączyć się za 
późno do rozwoju międzynarodowych wyda­
rzeń".

Fakt, że do zmiany utartej polityki zachod- 
nio-niemieckiej wzywa znany i wypróbowany 
kompan kół rządowych NRF (w dodatku 
szwagier Adenauera...) — daje politykom 
bońskim wiele do myślenia Warto tu przy­
toczyć słowa przewodniczącego komisji 
spraw zagranicz.nych Bundestagu Kiesingera, 
który przed kilkoma dniami wypowiedział 
się przeciwko wiązaniu kwestii zjednoczenia 
Niemiec z problemem ich dawnych terenów 
wschodnich, uzasadniając to tym, że możli­
we jest, „iż historia nie wysunie już w ogó­
le na porządek dzienny problemu zmiany 
obecnej granicy na Odrze i Nysie". Zaś 
przewodniczący partii Niemieckiej (DP) mi­
nister Merkatz oświadczył w ub tygodniu 
na wiecu w Lfineburgu ,iź „obecnie nie sto­
imy już wobec zagadnienia „czy44 nawiązać 
stosunki dyplomatyczne z państwami bloku 
wschodniego, lecz, tylko wobec pytania „w
jaki sposób" to uczyułć".

Bitwa o Afrykę północną
TITe francuskim Zgromadzeniu Narodowyn 
łł toczy się od czwartku debata generał 
na Nie ogranicza się ona, jak początkowo 
przypuszczano, tylko do sprawy Algeru. Na 
porządku dziennym stanęła ocena całej a-

frykańskiej polityki gabinetu. Reuter nazy­
wa tę debatę „bitwą o Afrykę północną44 
twierdząc, że być może, stanie się ona punk­
tem zwrotnym w polityce francuskiej wo­
bec Algeru. Jak dotąd, rząd Moileta ulega­
jąc naciskowi prawicy nie wynalazł środka 
i nie wskazuje praktycznej drogi wyjścia z 
aigerskiego impasu. Jeśli nawet przyjmie- 
my, że 364 ooo żołnierzy, które skupia gen. 
Ely w Algerze zdoła po pewnym czasie w 
pożodze i krwi zdławić opór powstańców, 
to czyż można myśleć w tych warunkach o 
wyborach, które dałyby Francuzom Jakieś 
możliwości rokowań? A przecież każdy my­
ślący Francuz zdaje sobie sprawę z tego, że 
tragedia algerska może spowodować kata­
strofę w całej Afryce Północnej. Wszak 
broczący krwią Alger cieszy się sympatią 
i poparciem całego świata arabskiego i — 
nie tylko arabskiego.

Wobec tych wszystkich problemów zaj­
mują swoje stanowiska różne ugrupowania 
parlamentu francuskiego. Siły postępu z 
Francuską Partią Komunistyczną na czele 
domagają się zaprzestania masowych repre­
sji i rozpoczęcia rokowań na podstawie zna­
nej propozycji premiera Nehru. Zaślepiona 
klasowymi interesami prawica żąda nato­
miast jeszcze większych represji.

Tiło w ZSRR
p o sukcesach wizyty przywódców radziec- 

kich w W. Brytanii i francuskich mężów 
stanu w Moskwie, jesteśmy znów świadka­
mi doniosłego wydarzenia Dokładnie po 
upływie roku od ogłoszenia słynnej dekla­
racji belgradzkiej, otwierającej /nowy etap 
w stosunkach radziecko-jugosłowiańskich, 
prezydent Józef Broz-Tito przybył z oficjal­
ną wizytą do ZSRR, aby — jak sam oświad­
czył w czasie powitania na granicy radziec­
kiej — „w dalszym ciągu odrzucać wszyst­
kie elementy, które przeszkadzały stworzyć
atmosferę najszczerszej przyjaźni między 
narodami Związku Radzieckiego i Jugosła­
wii". Wizyta ta będzie miała niewątpliwie 
\ielke Znaczenie nie tylko dla narodów 
ZSRR i Jugosławii, lecz również dla utrwa, 
lenia Spokoju na całym świecie.

Feliks BIŁOŚ

czenia Kambodży do tego agre­
sywnego bloku. Wręczono mu mia 
nowicie opracowany przez Ame­
rykanów konspekt przemówienia 
informującego o przystąpieniu 
Kambodży do SEATO i polecono 
przeczytać to w parlamencie fili­
pińskim.

Premier Shihanouk oświadczył 
jednak, że Kambodża obejdzie się 
bez „obrony44 SEATO i pozosta­
nie krajem neutralnym, tak jak 
tego pragnie jej naród. Wkrótce 
potem książę pojechał do Chiń­
skiej Republiki Ludowej, gdzie 
spotkał się z serdecznym przyję­
ciem i z propozycją pomocy go­
spodarczej, bez żadnych politycz­
nych warunków. Popularność Shi­
hanouka wzrosła ogromnie po te] 
wizycie. Gdy wrócił do Pnom 
Penh, ludność zgotowała mu en­
tuzjastyczne powitanie, manife­
stując na ulicach na rzecz pokoju, 
neutralności i współpracy z Chi­
nami Ludowymi.

Zachowanie się premiera Shi- 
hanouka zaskoczyło • zaniepokoiło 
polityków waszyngtońskich, któ­
rzy nie spodziewali się zapewne, 
że niewielki, 5-milionowy kraj, 
związany z USA umową o „pomo­
cy", odrzuci sojusz wojskowy i 
nawiąże „flirt z komunistami" — 
jak pisała oburzona prasa amery­
kańska. W odwet za to ze strony 
amerykańskiej usiłowano dopro­
wadzić do ekonomicznej blokady 
Kambodży. Z inspiracji Stanów 
Zjednoczonych wojska syjamskie 
1 południowo - wietnamskie do­
puszczały się prowokacji na gra­
nicach Kambodży. Ambasador 
USA czynił umyślne afronty kró­
lowi Suramaritowi, przychodząc 
na przyjęcia dworskie z psem na 
smyczy i ze szpicrutą w ręku. 
Kambodża znalazła się pod ob­
strzałem ze wszystkich stron. W 
marcu br. premier Shihanouk po­
dał się do dymisji.

Pozostał on jednak czołową po­
stacią swego kraju i nadal kon­
sekwentnie realizuje politykę 
obrony pokoju i neutralności 
Kambodży.

Ostatnio zaś odbył się w Pnom 
Penh kongres „Sangkomu" (ta* 
nazywa się partia Ludowej Wspól­
noty Socjalistycznej), na którym 
powzięto doniosłe uchwały. 
stanowiono mianowicie, że Kam­
bodża przyjmie pomoc gospodar­
czą ZSRR, Chin, Polski i innych 
krajów obozu pokoju, nawet gdy­
by miało to pociągnąć za sobą 
przerwanie pomocy amerykań­
skiej. Postanowiono także nawią­
zać stosunki dyplomatyczne z® 
Związkiem Radzieckim i Polską.

Rząd polski uznał rząd Kambo­
dży. Naród nasz pragnie coraz 
bardziej zacieśniać współpracę z 
tym krajem tak zasobnym w® 
wszelkie bogactwa naturalne, ta 
urzekającym swym egzotycznym 
pięknem i wspaniałymi zabytka­
mi kultury wschodniej. Chcemy 
zapoznać się bliżej z prastarą h i­
storią Kambodży, a jednocześni® 
przekazywać jej nasze nowoczes 
ne doświadczenia, pomagać narn 
dowi kambodżańskiemu w odra­
bianiu wiekowego zacofania, 
budowie portów, dróg, mostów 
kolei żelaznych, których poskąpi 
mu zarówno kolonizatorzy jak 
feudalni władcy. Chcemy widzie^ 
studentów kamhodżańskich na na 
szych uniwersytetach, na któryc 
studiuje już młodzież Chin, 'v,e 
namu i Korei. Ta szczera wola 
przyjaznego — mimo wielkiej o 
ległości — współżycia z Kambo -4 
niewątpliwie znajdzie wyraz 
serdecznych słowach, jakimi w 
tać dziś będziemy na polskiej z 
mi naszego Gościa, księcia Noc 
doma Shihanouka.



pan wie, kim ja jestem? — 
któż nie zna tego pytania. Jak 
w soczewce skupia się w nim 
cały zespól wad specjalnie bli­
skich Polakom; nazwałbym je 
wadami megalomanii.

codziennym życiu nazywa­
my ta odgrywaniem 
się na kimś, kto jest od nas za­
leżny. Nie trudno o obrazki — 
ilustracje. Dostatecznie obfitu­
je w nie życie — choćby każda 
niemal instytucja załatwiająca
interesantów.

jak tylko człowiek spojrzy 
na drugiego człowieka z odleg­
łości płyty biurka lub przez o- 
kienko, od razu okazuje się, że 
dzieli ich kapitalna przestrzeń: 
nie tylko w sensie dosłownym, 
jeszcze bardziej w sensie r a- 
c j i. Otóż zawrze musi mieć 
rację człowiek za biurkiem lub 
za szybką okienka. Biada, gdy­
by miało być inaczej! Nawet 
wbrew rozsądkowi i logice, 
wbrew oczywistym faktom, 
choćby i z naruszeniem prawo­
rządności — w imię „obrony** 
niezachwianego autorytetu, ra­
cję mieć musi przedstawiciel 
instytucji.

Chwała autorytetom!

Mówią, że i to jest dalekie 
odbicie tzw. kultu jed­

nostki, ale ja nie wierzę. Jeśli 
już szukać genezy, to chyba w 
naszej narodowej skłonności 
do pieniactwa, czyli dążności 
do dowodzenia swojej racji za­
wsze i wszędzie, każdym środ­
kiem i za każdą cenę.

Wystarczy posłuchać w są­
dach tasiemcowych spraw o 
nic, gdzie odrobina dobrej woli 
każdej ze stron pozwoliłaby 
przewód sądowy natychmiast 
zakończyć. — Jednak nie: spra 
wy ciągną się latami, kosztują 
strony i społeczeństwo masę 
pieniędzy.

W szlacheckiej Rzeczypospo­
litej waśniły się rody, dzielni­
ce, możnowładcy. Dziś podmio­
tami sporów są prezydia rad 
narodowych, centralne zarzą­
dy, ministerstwa... Czasy, rzecz 
prosta, zmieniają się. Ludzie 
zaś...

Furda interes publiczny, gdy 
zagrożony jestem JA: moja ra­
cja, osobista, mój autorytet.

A więc chwała autorytetom!
TPakie oto myśli nasuwają 

się przy nieśmiałym na­
wet zaglądnięciu pod podszew 
ką zaczętej w ubiegłym roku

„Iskra" w Kranj
WZ Kranj oglądaliśmy fabry­

kę, produkującą m. in. 
projektory filmowe. Ale — za­
raz. Trzeba przedtem przynaj­
mniej odnotować: 

DUBROYNIK — wizyta u
organizatorów dorocznego fe- roku postanowiono uruchomić 
stiwalu narodowego — „Ljetne w Kranj zakłady wytwórcze a- 
igre", w którym biorą udział paratury telekomunikacyjnej, 
najlepsze zespoły dramatyczne, Obecnie „Iskra" (bo taka jest 
operowe, baletowe, muzyczne i nazwa fabryki) produkuje: ki- 
folklorystyczne. noprojektory normalno- i wą-

CAVTAT — na wzgórzu nad skotaśmowe z kompletnym wy- 
Adriatykiem podziwiamy dzie- posażeniem, sprzęt telefoniczny 
ło znakomitego rzeźbiarza Me- od aparatów do różnych typów
strovicza — mauzoleum rodzi­
ny Raczic; w pracowni nieży­
jącego już malarza — Bukova- 
ca zachwycamy się grą świateł 
i niezwykłą plastycznością je­
go dzieła — aktu przy komin­
ku.

DUBROVNIK — wyjazd do 
Rijeki drogą morską. Po dro­
dze: Split, Żadar.

RIJEKA — znów spotkanie żynieryjno-technicznym) pracu- 
z dziennikarzami, pół godziny je 250 osób, przy czym samych 
w Opatiji, zwiedzanie zamku inżynierów — 35.
wybudowanego w I wieku p.n.e. Przeciętne zarobki w
przez Rzymian. Rijeka przed 
wojną dzieliła się na Suszak i 
Fiume. Do dziś niesłusznie ob­
darza się ją włoską nazwą Fiu- 
ttie, podobnie jak Opatiję — 
Abacj a.

POSTOJNA — zwiedzamy 
czarowną grotę stalaktytowo- 
stalagmitową, której łączna 
długość wynosi 22 km. Tu w 
czasie okupacji hitlerowcy u- 
rządzili magazyn paliwa. Pa­
liło się długo i skutecznie, gdy 
Podpalili je partyzanci Hitle­
rowcy nie znali drugiego wej­
ścia do groty. Zwiedzanie gro­
ty — zorganizowane sprawnie 
i z wyczuciem wymagań tury­
sty.

BLED — przepięknie. Alpy, 
ośnieżone szczyty, cichutkie, 
Wymarzone dla zakochanych 
Par jezioro. Idealne miejsce 
Wypoczynku. Widać, że doce­
niane. Wszystko przystosowa 
ne do potrzeb turyśtów. Boga­
tych turystów.

KRAŃJ — stop! Oto są i 
Projektory!
]^J ie tylko zresztą projektory 

i nie od razu. Przed woina 
bowiem była tu fabryka tek­
stylna „Jugoczeszka". Fodczas

CHWAŁA AUTORYTETOM! Wina
pożytecznej akcji zagospodaro­
wywania obiektów nieczyn­
nych.

W całym kraju znajdują się 
setki nieczynnych od 11 lat 
drobnych fabryk, rozsianych 
głównie po małych miastecz­
kach —to znaczy w rejonach, 
upadających gospodarczo, wy­
ludniających się nieraz z powo 
du braku zajęcia dla ludzi. Jed 
nocześnie społeczeństwo cierpi 
na brak szeregu artykułów co­
dziennego użytku, które takie 
drobne właśnie fabryczki mo­
głyby wytwarzać. Cóż prostsze 
go, jak je uruchomić.

Prezydium Rządu podejmuje 
przeto uchwałę (z 2 VII 1955 j.), 
dającą prezydiom wojewódzkich 
rad narodowych szerokie upraw­
nienie do zagospodarowywania 
obiektów nieczynnych. Któż bo­
wiem lepiej niż rada narodowa — 
gospodarz terenu, może znać swe 
obiekty, ich stan, możliwości wy 
korzystania, potrzeby ludności 
itp. Tak więc ze słusznej tej u- 
chwały niedwuznacznie wynika, 
iż obiekty niżej pewnych norm 
(powierzchni, ilości zatrudnio­
nych itd.), mają być zagospoda­
rowane przez prezydia WRN, któ 
rych uchwały są w tych wypad­
kach ostatecznym aktem praw­
nym.

Na tej podstawie Prezydium 
WRN w Poznaniu podjęło uchwa­
łę, przydzielającą do zagospodaro­
wania Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu 12 obiektów, POM-ora
— 2, Spółdzielni Produkcyjnej w 
Lenartowieach — 1 oraz PGR-om
— 4 obiekty.

Człowiek naiwny pomyślał­
by, że pozostaje tylko się rado­
wać, iż wszystko przebiega 
sprawnie i planowo.

Nie bądźmy naiwni. Bo oto 
wstają siły ciemne, siły małe 
wprawdzie, lecz uparte nad wy 
raz, które znajdą dość czasu i 
środków, aby sprawy proste i 
oczywiste skomplikować i za­
gmatwać.

Nie zapominajmy bowiem: 
chwała autorytetom!

Zbąszyniu istnieje browar 
” Poznańskich Zakładów 

Piwowarsko-Slodowniczych. — 
Ponieważ browar nie był przez 
PZPS w pełni wykorzystany,

wojny okupanci hitlerowscy 
rozmontowali, fabrykę tekstyl­
ną i zorganizowali fabrykę, o 
której przekroju produkcyjnym 
niedwuznacznie mówi nazwa 
„Luftwaffengerate" W 1945

central, instrumenty pomiaro­
we itp., prostowniki selenowe, 
instalacje elektryczne dla po­
jazdów mechanicznych oraz ga­
lanterię elektrotechniczną w 
szerokim asortymencie. 2On/o 
produkcji idzie na eksport. 

„Iskra" zatrudnia 2600 osób,
w tym 900 kobiet. W admini- ™zacB . Związku Komunistów, 
stracji (wraz z personelem in- można parę pytań.

Tow. Stanę Bosztjanczicz, 
czterdziestoletni chyba męż­
czyzna, chętnie udziela wyjaś­
nień.

— 270 pracowników „Iskry" 
to członkowie Związku Komu­
nistów, przy czym 25 z nich to 
pracownicy inżynieryjno-tech­
niczni lub administracyjni...

— A, na przykład, ilu no­
wych członków przyjęliście w 
ubiegłym roku, ilu ubyło? 

(Ciąg dalszy na str. i)

Iskrze"
wynoszą 11 000 dinarów, a 
przeciętny wiek zatrudnionych 
sięga 32.

„Delavski svet“ — rada ro­
botnicza — liczy 85 członków, 
a „upravni odbor" — coś w ro­
dzaju prezydium rady robotni­
czej, na którego czele stoi od­
dzielny przewodniczący — 11 
członków.

Schemat organizacyjny za­
kładu jest...

— ... jest w tej broszurce, 
wydanej z okazji 10-lecia na­
szej fabryki — powiedział dy­
rektor Silvo Hrast, wręczając 
nam starannie wydaną jedno­
dniówkę. O korzyściach, jakie 
przyniosło naszej fabryce wpro 
wadzenie nowego systemu or­
ganizacyjnego — dodaje dyrek­
tor — niech świadczy fakt, że 
jeśli wydajność pracy w roku 
1946 przyjąć za 1, to w roku 
1950, gdy zaczęliśmy pracować 
w warunkach decentralizacji, 
wynosiła ona 7.5, a obecnie się­
ga liczby ponad 19...

— Dobrze, dyrektorze. Bar­
dzo dziękujemy. — Roman Ju- 
ryś, przewodniczący naszej de­
legacji, z właściwym sobie 
wdziękiem kieruje rozmowę na

postanowiono przekazać go 
Państwowej Centrali Leśnych 
Produktów Niedrzewnych — 
„Las".

PZPS broniły się zaciekle,
kiedy jednak wszystkie środki ze Zbąszynia do Wolsztyna, a na 
zawiodły i obiekt trzeba było opróżnione w browarze mieszkanie 
przekazać — postanowiły przy- wprowadziły innego człowieka 
najmniej swoją negację jak
najdobitniej zamanifestować.

Tak zaczął słę demontaż urzą­
dzeń browaru dokonywany we­
dług najlepszych szabrowniczych 
wzorów Anno Domini 1945. Brać 
co się da, byle szybko, byle jak 
najwięcej, przecież wszystko mo­
że się przydać. Z tego właśnie za 
łożenia wychodząc, rozebrano

(rzecz jasna bez wiedzy władz kwa 
terunkowych; przecież „szlachcic 
na zagrodzie równy wojewodzie").

Obiekt tedy ucierpiał znacz­
nie, nie łatwo będzie uratować 
resztki browarnianego mająt­
ku. Ale uratowano od szwanku 
przynajmniej jedno; autorytet 
piwowarów i słodowników.

. , . , . Ł „ Tedy chwała autorytetom!także częściowo barak z prefa­
brykatów (aby postawić z nich Wf Ncwym Tomyślu jest rów 

” nież pokaźny obiekt po 
b. browarze, którego te same 
PZPS nie wykorzystują. Trze-

świetlicę w Poznaniu). W tym 
miejscu jednak dalsza „twórcza** 
działalność PZPS została wstrzy­
mana zarządzeniem, nakazują­
cym przywrócenie obiektu do po 
przedniego stanu.
Nie będzie to łatwo. Budynki po 

ważnie ucierpiały przy wyrywaniu 
z nich urządzeń, same urządzenia 
są już podobno w kiepskim stanie,

Z SZYBOWCOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI 
W JELENIEJ GÓRZE

Na zdjęciu: Tadeusz Wojnar 
po trzech konkurencjach szy­
bowcowych mistrzostro Polski 

zajmuje I miejsce.
CAF — fot. Matuszewski

inne tory. — A teraz prosimy 
parę słów o was...

Silvo Hrast referuje sprawę 
krótko. Ma 35 lat Wykształce­
nie techniczne średnie (przed 
wojną, w Ljubljanie). 4 lata w 
partyzantce. Po wojnie — dy­
rektor przedsiębiorstwa elektro 
technicznego w Ljubljanie, za­
stępca dyrektora naukowo- ba­
dawczego Instytutu Elektro­
techniki, zastępca dyrektora 
Ośrodka Badań Atomowych i 
obecnie — „Iskra". Od roku 
1938 członek nielegalnego Zwią 
zku Młodzieży, a od roku 1941 
członek KPJ, a następnie Zwią­
zku Komunistów.

— Jeszcze chwileczkę — pro­
si Mieczysław, mimo że gospo­
darze zaprasz~ją nas do zwie­
dzenia fabryki. — Jest wśród 
nas sekretarz fabrycznej orga-
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prefabrykaty z baraku potłukły się 
na skutek niedbałego transportu 
do Poznania.

Ale PZPS dokonały jeszcze jed­
nego błyskotliwego posunięcia. — 
Przeprowadziły swego pracownika

ba znaleźć innego użytkowni­
ka.

Tym razem jednak PZPS, wy 
ciągając racjonalne wnioski ze 
zbąszyńskich doświadczeń, po­
stępują roztropniej.

Kiedy Prezydium WRN 
nie uwzględnia prośby PZGS, 
„Samopomoc Chłopska" w No­
wym Tomyślu i przekazuje o- 
biekt Wojewódzkiemu Zarządo 
wi Przemysłu — PZPS, oczywi 
ście, stają po stronie „Samopo­
mocy".

Prezydium w piśmie z dnia 11 
maja br., ostrzega PZPS przed 
przekazywaniem obiektu PZGS- 
owi do czasu załatwienia sporu 
na szczeblu centralnym. Popeł­
nia jednak fatalną gaffę, nie żą­
dając dowodu doręczenia pisma. 
Rezultatem jest pismo PZPS do 
Prezydium, w którym zawiada­
miają, iż browar przekazany zo­
stał GS-owi w Nowym Tomyślu 
w dniu 14 maja przed (?!) otrzy­
maniem pisma prezydium. Prze­
kazanie zaś odbyło się w myśl za 
Ieceń i zarządzeń odpowiedniego 
Centralnego Zarządu i Minister­
stwa Przemyślu Rolnego i Spo­
żywczego — jednostek nadrzęd­
nych nad PZPS.
Trzeba tu jeszcze, gwoli histo­

rycznej prawdy, dodać, że 4 maja 
była u wiceministra przemysłu roi 
nego i spożywczego — St. Ochaba 
delegacja w sprawie browaru w 
Nowym Tomyślu. Przedstawiono wi 
ceministrowi całą sprawę, doręczo 
no pisma z Prezydium WRN i Pre­
zydium PRN.

Motywacja za przekazaniem bro­
waru na rzecz WZP jest następu­
jąca: GS ma zamiar wykorzystać 
zabudowania pobrowarniane na 
produkcję wód gazowych i rczlew 
piwa w dotychczasowym zakresie, 
resztę zaś pomieszczeń produkcyj­
nych zamienić na magazyny (!).

Przemysł terenowy wykorzy 
stałby obiekt następująco: pro­
wadził dalej produkcję wód ga 
zowych i rozlew piwa; zlokali­
zowałby w zabudowaniach fa­
brycznych 3 zakłady, mieszczą 
Ce się dotąd w budynkach mie 
szkalnych browaru, a to — wy­
twórnię wafli, cukierków i so­
ków z możliwościami polepsze­
nia i zwiększenia produkcji; 
przez to miasto uzyskałoby 6 
mieszkań po b. zakładach; roz­
winąłby produkcję moszczy i 
przetworów warzywno-owoco­
wych (a wiemy choćby z ostat 
niej sesji WRN, że . w oko­
licach Nowego Tomyśla marnu 
ją się corocznie duże ilości o- 
woców, gdyż nie ma ich gdzie 
przerabiać) oraz założyłby w 
piwnicach hodowlę pieczarek. 

Po wysłuchaniu delegacji, wice 
minister odpowiedział m. in. (cy­
tuję z notatki służbowej, przed­
stawionej mi w Prezyd. WRN): 
„My w ogóle nie potrzebujemy 
konferować z Wami o przekaza­
nie jakiegokolwiek obiektu, dla­
tego, że przekazywanie odbywa 
się na szczeblu ministerialnym i 
pisma Wasze nie wpłyną na zmia 
nę decyzji, którą podpisałem. My 
wiemy, że popełniono błąd, ale 
nie dowodzi to, że mamy ten błąd 
naprawiać z powodu przyjazdu de 
legacji i podrywać autorytet raz 
podjętej decyzji, przyznającej o-
biekt CRS“. Tu kropka.
A więc raz jeszcze: chwała 

autorytetom!
Ale, do diabła, my za to ha­

sło płacimy!
Mieczysław SKĄPSKI

i kara
ry nieraz całe dnie przeby­
wał w przygotowanej pod po­
dłogą norze, nakrytej deska­
mi i wzorzystym dywanikiem. 
Norze, w której można było 
siedzieć z podwiniętymi no­
gami. Jak żywcem pogrzeba­
ny. Ileż tu zbieżności z losa­
mi bohatera ostatnio druko­
wanego w „Przekroju" opo­
wiadania Kafki.

On w sprawne syna nic 
nie miał już do powiedzenia. 
Czuł się winny. Matka nato­
miast nie straciła nadziei. 
Tak długo apelowała do Mi­
nisterstwa Oświaty, prosiła o 
pomoc „Falę 49", aż wreszcie 
uzyskała zmianę krzywdzącej 
dziecko decyzji. Chłopiec po 
półrocznej bezczynności wró­
cił do szkoły.

W życiu ojca nic się nie 
zmieniło. Przybył tylko jesz­
cze jeden schowek. Drzwi 
szafy prowadziły teraz do no­
wej, zręcznie przygotowanej 
kryjówki.

Syn wychodził do szkoły, 
żona do pracy. To był znak, 
że dom jest zamknięty, a 
więc można wyjść z ukrycia i 
dostawszy się na strych ob­
serwować przez szparę życie 
wsi. Jakie ono jest inne, jakie 
piękne z tej odległości. Jazda 
wozem, tak dobrze znana or­
ka, albo zwykłe spotkanie na 
drodze z sąsiadem i w/ymie- 
nienie zdawkowych uwag o 
pogodzie, przyszłych zbio­
rach, czy niedomaganiach. 
żołądka — nabiera teraz wła­
ściwego smaku. Staje się tak 
nieosiągalne jak to słońce 
nagrzewające ścianę domu. 
Widać je przecież, nadsta­
wisz rękę — czujesz, że grze- 
je, ale spróbuj uchwycić, za­
trzymać. A gdyby wyjść —• 
rodzi się bunt przeciw włas­
nej słabości. Wyjść i zwy­
czajnie jak dawniej powie­
dzieć pierwszemu lepszemu 
człowiekowi „dzień dobry", 
wyjść w pole, połazić po wsi, 
wstąpić do gospody na piwo 
z dużym, białym kożuchem.

Rower na drodze. Mili­
cjant! Ostrożnie po drabince 
na dół, skok do izby a póź­
niej do dziury pod łóżkiem, 
jeszcze tylko deskę nad gło­
wą i już bezpieczny. Bezpiecz 
ny szczur...

Ile to było dni, świąt, nie­
dziel, godzin i strasznie dłu­
gich minut. Nic się nie robi, 
tylko myśli. Głowa jest jak 
beczka. Boli? Na pewno! Ale 
strach jest nie do przezwy­
ciężenia. Bo przestępstwo ro­
śnie jak piramida, pomnożo­
ne przez dni spędzone w u- 
kryciu. Po co przechował pi­
stolet? Powstaje labirynt roz 
paczy, z którego każde wyj­
ście jest strzeżone przez 
strach.

Amnestia! Przyjechał szef 
Pow. Kom. do Spraw Bezpie­
czeństwa i prokurator powia­
towy. Tłumaczyli, że to właś­
nie między innymi dla niego. 
Zatrzymali się w kuchni. Pro­
kurator wiedział, że on tu 
jest! Rzeczywiście był. Sie­
dział w pokoju nad gazetą 
zlany zimnym potem, żonie 
powiedzieli, że przyjdą jeszcze 
porozmawiać i wyszli

Następne odwiedziny prze­
konały ją ostatecznie. „Szko­
da człowieka. Potrzebni nam 
są ludzie" powiedział proku­
rator. Ale to nie były tylko 
jego słowa. Tak powiedział 
sejm, rząd, partia!

10 maja br. ob. K. po raz 
pierwszy od marca 1953 r. 
pojawił się w towarzystwie 
żony na ulicy. Za cenę słów: 
— „Ukrywałem się, miałem 
broń, chcę z tym skończyć, 
pomóżcie mi!" — odzyskał 
wielki skarb i codzienność 
spokojnego życia. Z prokura­
tury otrzymał, odpowiedni 
dokument. Kiedy wracał z 
Konina — czuł, że jest c z ł o- 
wiekiem!

Naprzeciw idzie milicjant, 
spieszy się. Po co? A właści­
wie cóż mnie to obchodzi. 
Spieszy się jak każdy. A tu 
taka piękna pogoda...

Usiedliśmy z ob. K. na 
pniu ściętego drzewa opodal 
gospodarstwa jego brata. By­
ło ciepło, wiosennie, tylko od 
pola wiał lekki wiatr. Pies 
baraszkował nam u nóg go­
niąc nacierające nań muchy.

— Mam prośbę — powie­
dział mi ob K. — Chciałbym. 
pomóc tym do niedawna 
mnie podobnym, którzy my­
ślą, że żyja, a właściwie we­
getują jak szczury Gdybym 
mógł dotrzeć do takich, po­
wiedziałbym im ludzie szko­
da was! Jesteście potrzebni!

Henrvk JANTOS

Pełnił obowiązki magazy­
niera GS. Manko, jakie stwier 
dziła kontrola przede wszyst­
kim jego obciążało. Został 
zwolniony. Prokurator powia­
towy wszczął śledztwo. Roz­
ważania na temat jego spra­
wy kończono w całej wsi nie­
uchronnym: będzie siedział! 
I to długo! Bał się spotkań z 
ludźmi, w których oczach od­
czytywał wyrok dla siebie, w 
zdziwionym wyrazie twarzy 
czaiło się nieme pytanie: 
„Jeszcze cię nie wzięli?".

„życzliwe" sąsiadki pospie­
szyły z ostrzeżeniem do jego 
żony. — „Teraz już wasz 
przepadł. Mówią, że on pobił 
na zabawie tego kolejarza. 
Pamiętacie?"

Co to znaczy, że czuł się 
niewinny, że nie miał z tą 
bijatyką nic wspólnego? Kto 
uwierzy?

żeby własne sumienie 
chciało milczeć, gdy ludzie 
nazbyt wiele mielą językami. 
A ono nie śpi. Niepokój każę 
co dzień przeprowadzać ra­
chunek sumienia, podnosi do 
monstrualnych rozmiarów 
ciężar przewinienia i propor­
cjonalnie do niego przewidu­
je karę! Mało! Kiedyś bez­
sporne alibi staje się naiwnie 
śmieszne, nie wystarczające, 
zmuszające do uwierzenia w 
przypisywaną winę, do zatra­
cenia granicy między rzeczy­
wistym przewinieniem a su­
mą jadowitych podejrzeń.

W marcu 1953 roku — 
znikł!

#
W dzieciństwie, patrząc 

kiedyś z okna w studnię war­
szawskiego podwórka, mia­
łem możność obserwować o- 
krutną zabawę moich rówieś­
ników. Stali ciasno przy sobie 
w czworoboku i ze skupie­
niem śledzili kreta, który na 
próżno szukał wyjścia z ma­
leńkiej przestrzeni ograniczo­
nej ścianą obutych nóg. 
Czarne, aksamitne stworzon­
ko przetaczało się w kwadra­
cie, daremnie szukając wyj­
ścia, wszędzie odtrącane bru­
talnym kopnięciem, kiedy u- 
siłowało pokonać zaporę. 
Nerwowe poruszanie się kreta 
przebiegającego w coraz 
szybszym tempie od jednego 
buta do drugiego, śmieszny 
wysiłek małego, ślepego stwo­
rzonka atakującego z uporem 
po kilkanaście razy to samo 
miejsce potężnej przeszkody, 
jeszcze bardziej podniecało 
małych wandali.

Zapadł się pod ziemię. Ob. 
K., mieszkaniec wsi Rzgów w 
pow. konińskim poniósł cy­
wilną śmierć. Uciekł! Zna­
czy, przyznał się do wszyst­
kiego — przetłumaczono so­
bie we wsi.

Kiedyś w pobliżu wybuchł 
pożar. Ludzie patrzyli na 
krwawą łunę wiszącą nad 
ziemią i z niesmakiem kręcili 
głowami: „Czego to się on 
już nie chwyta!"

Banda złodziejaszków wtar 
gnęła nocą do sklepu gmin­
nej spółdzielni! „Patrzcie! 
Godną kompanię sobie zna­
lazł. Już sam nie chodzi".

Gdzieś w polu znaleziono, 
półprzytomną, zgwałconą 
dziewczynę! „On już Boga 
w sercu nie ma! Wilkołak!"

„Ty, gdzie masz ojca? Sie­
rota!" — goniły jego syna 
pokrzykiwania kolegów. Jak 
ścigany kamieniami pies, 
zwieszał chłopak głowę i u- 
mykał do domu. Wreszcie 
przed chłopcem zamknięto 
drzwi miejscowej szkoły! 
Wrócił do domu i rozpłakał 
się. Patrzała na to matka i 
patrzał ojciec. Tak, ojciec. 
Był przecież w domu. Od 
pierwszego dnia, kiedy roze­
szła się wiadomość, że „za­
padł się pod ziemię". Okreś­
lenie to zresztą nie jest da­
lekie prawdy. Jak można ina­
czej mówić o człowieku, któ-
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nie lubi 
nouuości

j ubię się czasem „powłó-
•*“ czyć“ ulicami wielkopol­

skich miast. Często udaje mi się 
wywęszyć coś ciekawego. Tak 
właśnie było z tym kępińskim 
„odkryciem". Zupełnie przypad 
kowo znalazłem się u wylotu 
ulicy Wieluńskiej. Przede mną 
stał nowy budynek. Jego orygi­
nalny wygląd architektoniczny 
przypomina nieco willowy do- 
mek fiński. Ale to tylko złudzę 
nie.

Proszę sobie wyobrazić — ca­
ły domek wykonano z odpadów 
drzewnych z miejscowego tarta 
ku. Na fundamentach z cegły 
(mógłby też być kamień polny 
lub gotowe elementy z gruzobe- 
tonu) wznoszą się ściany ułożo­
ne z drewnianych skrzynek, wy 
konanych z bezużytecznej naj­
krótszej tarcicy (0,4—0,9 m) i 
wypełnionych trocinami i prósz 
kowanym wapnem. Połączono 
je ze sobą gwoździami.

Na budowę domku potrzeba 
ck. 15 m3 krótkiej tarcicy na 
skrzynki i ok. 3 m3 tarcicy o 
długości 2,3 m do obicia ze­
wnętrznych ścian domku, który 
wewnątrz jest otynkowany.

Jego użytkownik inż. Surdyk 
z Urzędu Wodno-Melioracyjne-
go informuje, że całkowite kosz Wtedy rozpętała się burza. Gro'
ty budowy wraz z piwnicą, in­
stalacją elektryczną i kanaliza­
cją były stosunkowo niewielkie 
— ok. 23 tys. złotych. Tak więc 
1 m3 takiego domku z odpad­
ków drewna kosztuje ok. stu 
złotych, a trzykrotnie mniej niż 
z cegły.

Myślę, że z powodzeniem moż

GAZETĘ
drukuje się na papierze

— Poproszę o „Głos"... Z budki 
patrzą na ciebie, jak na człowieka 
— powiedzmy łagodnie — wytrąco 
nego z normalnej równowagi umy­
słowej. Po ęzym pada pogardliwe: 
„O 10 godzinie nie ma już u nas 
dziennika".

Znacie ten obrazek? Znamy, zna 
my.

A teraz inny, może mniej Już 
wiadomy, tzw. szerokiemu ogó­
łowi:

— Redaktorze, nie wyrzucaj ml 
Już z artykułu tego przykładu — 
przecież tezę trzeba dobrze pod­
murować konkretami.

Zza biurka, na którym leżą wiel­
kie nożyczki, i obok którego stoi 
pojemny kosz (to nie bajka, to 
lakt), dochodzi pogardliwy syk: 
„Ty, kolego, co właściwie myślisz, 
że sekretarz redakcji to cudotwór­
ca, papier w gumę zamienia i mo­
że go rozciągać, jak mu się żyw­
nie podoba? A gdzie to mam wszy 
stko zmieścić?" — tu następuje wy 
mowny gest w stronę pękatej 
teczki.

Z okazji Dni Oświaty, Książki 1 
Prasy, zwykliśmy dokonywać bi­
lansu naszych osiągnięć w rozwo­
ju czytelnictwa. Że każdy medal 
ma jednak dwie strony, przy o- 
kazji tej tradycyjnej imprezy, nie­
zupełnie zgodnie z tradycją, po­
święćmy kilka uwag 1 bolączkom 
czytelnictwa — jak już sam wstęp 
wskazuje: prasy.

Dzienny nakład gazet w Polsce 
wynosi w chwili obecnej 5,5 milio­
na egzemplarzy, czyli jest pięcio­
krotnie większy niż przed wojną. 
Według danych UNESCO z 1952 r., 
na tysiąc mieszkańców przypada w 
Polsce 239 dzienników, słowem do 
goniliśmy w tej rubryce statystycz 
nej Francję. Ale...

Ale, oczywiście, doścignięcie 
Francji nie jest szczytem sukce­
sów (w Anglii np. na 1.000 mie­
szkańców przypada 649 dzienni­
ków), nie prowadzi też do zaspo­
kojenia v pełni „głodu" prasy.

Chyba słuszne są obliczenia, że 
pokrywamy tylko nieco więcej niż 
połowę zapotrzebowania na gaze­
ty. Stąd też nasz swoisty rekord 
światowy: podczas gdy normalnie 
w innych krajach zwroty gazet sta 
nowią mniej więcej 15 proc. — u 
nas do niedawna sięgały zaledwie 
6 proc., a od czasu XX Zjazdu wła 
ściwie nie ma ich w ogóle.

Jednocześnie, jak świadczą roz­
mowy z czytelnikami, listy do re­
dakcji, wnioski ze spotkań z kores 
pondentami itd., odbiorca prasy 
słusznie żąda coraz szerszej infor­
macji, większej ilości koresponden 
Cji, otwarcia nowych działów.
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na by takie domki budować na 
terenach podmiejskich, a już z 
pewnością na wsi, np. w spół­
dzielniach produkcyjnych.

NIEZBADANE SĄ WYROKI.. 
BIUROKRACJI

y askoczyła mnie zatem ar- 
cydziwna biurokratyczna 

kampania przeciwko temu pro­
jektowi. Dlatego też skontakto­
wałem się z inż. Banasiakiem.

— Najgorsze już minęło — 
zaczyna swą opowieść autor 
projektu. Musieliśmy użyć pod­
stępu, aby wykonać prototyp... 
Pokaźne ilości odpadów drew­
na, których dotychczas nie wy­
korzystywano, postanowiliśmy 
zużytkować na budowę dom- 
ków jednorodzinnych. Projekt 
złożyłem w Woj. Zarządzie Ar­
chitektonicznym i przewidują­
co w Instytucie Techniki Budo­
wlanej w Warszawie.

Przeczucie mnie nie omyliło. 
W „województwie" projekt le­
żał sobie spokojniutko. Jednak­
że do Prez. WRN doszły skądś 
słuchy, że mimo przemilczania 
zamierzam wykonać prototyp.

żono mi obciążeniem kosztami 
realizacji. Powiatowe rady naro 
dowe otrzymały nawet pismo, 
aby „nie ważyły” się skorzystać 
z projektu. Mało kogo obchodzi, 
że w samym Kępnie jest 400 
wniosków o mieszkania, że nie 
wybudowano tu w ostatnim 
czasie żadnego domu. Mało

Na przeszkodzie spełnieniu tych 
postulatów staje jednak brak pa­
pieru. Produkujemy go dwa razy 
więcej niż przed wojną, wbrew 
mylnym opiniom, eksportujemy go 
w minimalnych ilościach, a na do­
datek pewne gatunki importuje­
my, podobnie jak i pewną ilość ce 
lulozy. Papieru jednak nie star­
cza. To nie problem specyficznie 
polski, ale światowy, związany z 
deficytem drzewnym. Wyjście z 
sytuacji, oczywiście, w przyszłości 
się znajdzie. Są metody wytwarza 
nia papieru ze słomy itp.

Zanim jednak staną w kraju no­
we fabryki, zanim stare podniosą 
swą produkcję — nie można chyba 
kontentować się suchymi stwier­
dzeniami faktów i jasnymi obraza­
mi dni jutrzejszych. Wypadałoby 
rozejrzeć się za istniejącymi re­
zerwami. A jest ich doprawdy nie­
mało — oto przykłady:

Czy wiecie np., ile drogocennego 
papieru pochłania rocznie druk 
przepustek na wyjście z pracy? — 
Przepustek — powiedzmy to szcze­
rze — wydawanych tylko gwoli for 
malności (ho w istocie bumelant 
doskonale sobie i z przepustką ra­
dzi), natomiast ubliża ona i utrud­
nia życie rzetelnemu pracowniko­
wi. Oto tych przepustek drukuje 
się rocznie 40 milionów egzempla­
rzy, to znaczy, że poświęca się psu 
na budę 23 tony papieru. Ta ilość 
starczyłaby na wydawanie gazety 
blisko przez dwa tygodnie. Nakład 
jeszcze większych „formatowo" 
zwolnień do lekarza wynosi 2 mi­
liony egzemplarzy, a płachciaste 
ankiety personalne, a niezliczone 
wykazy „dzikiej" statystyki? Zre­
sztą i tej „uprawnionej" jest gru­
bo za dużo. Przecież to nie przy­
padek, że w PKPG leżą tony spra­
wozdań, dla których brak już miej 
sca w archiwach — jak stwierdził 
wicepremier Szyr.

Jesteśmy obywatelami kraju, któ 
ry obok wielu chlubnych osiąg­
nięć, ma i rekordy nienajlepiej o 
nas świadczące — rekordy biuro­
kracji. Tam, gdzie zbyt wiele u- 
rzędów I zbyt wielu urzędników, 
tam i morze papierków. Obecnie 
w naszej administracji państwo­
wej i gospodarczej cyrkuluje 80 ty 
sięcy wzorów druków. Te druki 
zżerają 20 tysięcy ton papieru i7,cz 
nie. Starczyłoby na kilkanaście lat 
dla wydawania gazety.

Wielką wagę przywiązuje się u 
nas do sprawy wciągnięcia w życie 
polityczne kraju jak najszerszych 
rzesz obywateli. Jednym z czynni­
ków, odgrywających w tej dzie­
dzinie pierwszoplanową rolę, jest 
prasa. Chyba nie trzeba po raz nie 
wiadomo który, odkrywać tej Ame 
ryki. Chodzi jednak o to, by pa­
miętać nie tylko o zadaniach pra­
sy, ale i o tym, że gazetę drukuje 
się na papierze.

F. BOR.

Fot. -~ K. Przychodzki
wzrusza fakt, że na wieść o pro 
jekcie taniego domku zgłosiło 
się do Wydziału Kwaterunko­
wego Prez. MRN kilkuset re- 
flektantów, że 200 robotników 
tartacznych domaga się budo­
wy osiedla.

Zniechęcony chciałem swój 
projekt odłożyć do lamusa. 
Otrzymałem jednak z Warsza­
wy pismo z przychylną oceną i 
wtedy postanowiłem użyć pod­
stępu. Porozumiałem się z Rej. 
Urzędem Wodno - Melioracyj­
nym, który miał budować ba­
rak na biuro. Wykonaliśmy je 
ściśle według mojego projektu. 
Przy współpracy dyr. Niezieliń 
skiego i mistrza ciesielskiego 
Gorzawskiego — stanął właśnie 
ten oto domek jednorodzinny 
(zdjęcie u góry). Wcale nie dróż 
szy niż barak, a będzie stał z 
50 lat.

Tak udało się zrealizować po­
mysł. Do dziś nie mogę zrozu­
mieć bezmyślnego uporu na­
szych wojewódzkich władz, a 
zwłaszcza WKPG. Kiedy ktoś 
podnosi z błota przysłowiową 
złotówkę, czeka go za to bura. 
Przecież w ciągu jednego tylko 
roku w naszym tartaku jako 
„produkt uboczny" można wy­
konać do 20 domków jednoro­
dzinnych.

•V kolei niechże wolno będzie 
dziennikarzowi wyciągnąć 

morał z opowieści dwóch inży­
nierów. Rzeczywiście, niezbada 
ne są wyroki biurokracji i łudź 
kiej krótkowzroczności. Spro­
wadza się z zagranicy altanki 
ogrodowe jak gdyby nie można 
ich było wykonać z odpadów 
naszej krajowej tarcicy. A 
ze można — przekonał się o 
tym gość z Warszawy, wyraża­
jąc swoje zdziwienie. Tartak 
kępiński chciał nawet podjąć 
produkcję, jednak w efekcie 
spełzło to na niczym. Inżynier 
Banasiak otrzymał premię za 
złożony pomysł, jednak 
krew może człowieka zalać, kie 
dy patrzy, jak z maniacką wy­
trwałością wdeptuje się w bło­
to już nie złotówki, ale grube
tysiące.

M. KEMPARA

Pisane po upalnym dniu
Często, ilekroć rozglądam się po tak zwa 

nej rzeczywistości, żałuję, że tak łatwą 
ręką zrezygnowaliśmy z jasnowidzów, aslrolo 
gów i chiromantów, czyli ludzi trudniących 
się piękną sztuką przepowiadania przysz- 
łości. Trzeba było ich po prostu upaństwo­
wić, lub przekonać do zawiązania spółdziel­
ni. To by nawet nieźle brzmiało: Spółdziel­
nia Pracy Usług Niecodziennych „Jasna 
Przyszłość". Oczywiście, sekretarki, telefo­
ny, Nowa „Warszawa", ew. po remoncie. 
I odpowiedni biurowiec.

Boże miły, jakżebym chciał być dyrekto­
rem, prezesem takiej spółdzielni!

Jesienią na przykład współpracowałbym z 
ministerstwem, i dyrekcjami okręgowymi 
kolei. I to każdego roku. Praca byłaby nie- 
ciężka, acz odpowiedzialna. Powiadamiał­
bym wspomniane ministerstwo, że po jesie­
ni następuje na ogół zima. Zima zaś jest 
okresem, w którym u) naszej szerokości geo­
graficznej lubi występować zjawisko zwane 
spadkiem temperatury. He, he, wyobrażam 
sobie pisemne uznanie, podpisane osobiście 
przez samego ministra: „dzięki Waszym ho­
roskopom resort nasz mógł odpoioiednio 
przygotować się na nadejście wspomnianego 
okresu, przez co praca kolei nie uległa 
znaczniejszym zakłóceniom".

A wiosną, zanim jeszcze zakwitną bzy, 
stałego klienta znalazłbym w MHD, PSS i 
dyrekcji Zakładóio Gastronomicznych czy 
li ludzi odpowiedzialnych za sprawy żołądka. 
Jestem pewny, że przynajmniej gdy chodzi 
o Poznań taka współpraca nosiłaby także 
cechy trwałe. Sztab urzędników oblatanych 
w przepowiedniach, przygotowywałby corocz 
nie odpoioiednie wyciągi zwracające uwagę 
na, takie niecodzienne zjawiska jak: a) że w 
końcu maja bywa gorąco*). b) że po pierw 
szym obywatele Poznania lubią zjeść obiad 
?w lokakłach położonych w parku i nad wo­
dą, c) że ci sami ludzie, niezależnie od pierw 
szego. przebywając na plaży nad Rusałką, 
mają dziwny zwyczaj konsumowania lodów

•) Kopię tego horoskopu przesłałbym do kierow­
nictwa pływalni na Niestachowie.

tudzież napojów chłodzących. Umiejętność 
przewidzenia tych wydarzeń (z kart szklanej 
kuli, gwiazd, ew. z fusów kawy z „Wuze- 
tu") pozwoliłaby zaopatrzyć „Wypoczynek" 
w zwiększoną liczbę obiadów w niedziele i 
święta oraz wysłać kilka (nie jeden) samo­
chodów ze wspomnianymi wyżej napojami 
nad „Rusałkę". Skutek? Uznanie od PZG. 
MHD i PSS (na piśmie) i od szerokich mas 
Poznania (ustnie).

Me cóż z moich marzeń, kiedy PKPG nie 
przewidziała konieczności istnienia instytu­
cji przewidujących! Nie jestem prezesem 
Spółdzielni Pracy Usług Niecodziennych 
„Jasna Przyszłość". W ogóle takiej spóldziel 

ma. Nie mc więc obiadów w „Wypo­
czynku" ani lodów czy limoniady nad „Ru­
sałką". Wspomniane instytucje, nie posia­
dające fachowców w dziedzinie odgadywania 
przyszłych wydarzeń, nie mogą, oczywista,
podołać swym obowiązkom.

Co tedy czynić? Przynajmniej na razie, 
do' chwili, w której wspomniana spółdziel­
nia nie zostanie uruchomiona?

Widziałbym sposób owszem. Wprawdzie 
nie naukowy, i — zgadzam się — nieco uczą 
żliwy. Trzeba by w jednej z sal naszego 
miasta zainstalować wielkie lustro. Następ­
nie zebrać wszystkich dyrektorów PZG, MHD 
i PSS (sala musiałaby być odpowiednio ob­
szerna), ustawić ich przed tym, lustrem i 
wygłosić mowę treści następującej:

„Obywatele dyrektorzy! Popatrzcie do lu­
stra. IV miejscu, gdzie kończy się szyja, na­
tura obdarzyła każdego człowieka częścią 
ciała zwaną normalnie główą. Widzicie ją? 
(Głosy: „nie bardzo!") Dld uniknięcia, nie­
porozumień. które mogłyby wyniknąć z u- 
wagi na pewne tradycyjne sposoby waszej 
pracy, wyjaśniam, że część ciała o której 
mowo, służy zimą do noszenia kapeluszy. 
Otóż uwaga! — postarajcie się po nowator­
sku zastosować tę właśnie część waszych 
szacownych ciał przy pracy..."

Wiem, że ńie byłoby to takie łatwe. Część 
zebranych mogłaby protestować, z uwagi na, 
brak odpowiednich środków do prac tego ro 
dzaju. Ale myślę, że spróbować warto. Może 
to coś pomoże? (bi)

Na jednym z zebrań Woj. Rady Czytelnictwa i Książki 
padła ze strony przedstawiciela „Domu Książki** zapo­
wiedź obniżenia ceny 104 tytułów książek z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Ktoś z obecnych zareplikował:

— Ale to chyba będą książki tzw. „niechodliwe**?
— Niecałkowicie, lecz przeważnie tak — padła nie­

śmiała odpowiedź.
p rzełóżmy 
* faktów.

to na język
Dom Książki", 

mając poważne kłopoty co 
robić ze źle zaplanowaną pro 
dukcją niektórych wydaw­
nictw, nieprzemyślanie za-
kwalifikowanych do druku — polskiego" poruszono tę kwe- 
chce upłynnić remanent i stię. Mówiono o fałszywym 
wypchnąć na rynek książki założeniu organizacji lote- 
mniej wartościowe akurat w rii książkowej. Jest to ta- 
Dniach OKiP. Czy jest to niutki podstęp kupiecki, u- 
właściwe? Czy w ten sposób płynniający zmagazynowane 
nie podrywa się zaufania do zapasy niepokupnych ksią- 
wartości książki? żek. Daje on może korzyści

w dniach wzmożonej propa- ,,Domowi Książki , ale obni- 
gandy czytelnictwa, gdy zapo- ża powagę książki i jej zna
trzebowanie na książkę wzrasta, 
należy tę metodę uważać za 
podsuwanie klientowi swego 
rodzaju „braków". Kalkulatorzy 
obniżonych w cenie książek 
niewątpliwie sądzą, że w tym 
tłoku pójdzie również „niecho- 
dliwy" towar. Wyzyskiwanie 
Dni OKiP dla wyrzucania na 
rynek niepoczytnej literatury 
trzeba uznać za pomysł niefor­
tunny i depresjonujący książkę. 
Odbiorca może się czuć dotknię­
ty po przeczytaniu książki, że 
wsunięto mu „towar" niepeł- 
no wartoś ciowy.
Każde organizowane „Dni“

są swego rodzaju świętem, w sprzedaliśmy". Znajomy, ży- 
czasie których prezentuje ezliwy księgarz doda jeszcze 
się najwyższe osiągnięcia, od siebie: „wiem, że w War-
propaguje najpiękniejsze ha- szawie mają, może ktoś panu garzy> tych ,
sła, wystawia najlepsze 
sztuki w teatrach, daje naj­
piękniejsze koncerty itp. Dla 
czego więc, gdy chodzi o pod 
niesienie czytelnictwa, o u- 
powszechnienie książki pró­
buje się przemycić rzeczy 
mało wartościowe?

Może lepszą będzie
loteria na mydełka?
Gdy już dotknęliśmy kwe­

stii upowszechniania dobrej 
książki, trzeba zwrócić uwa­
gę ńa inną sprawę: loterię 
książkową na stoiskach u- 
liczńych.

Byłem w pewnym domu, w któ­
rym książka jest rzadkim przed­
miotem użytku codziennego. Ro­
dzice zajęci pracą zawodową, nie 
interesują się książkami, dzie­
ciom wystarcza to, co daje szko­
ła. W takim właśnie domu zoba­
czyłem książkę beletrystyczną nie 
wysokiej wartości.

— Co, kupiliście państwo dla sy­
na? — zapytałem. — Trzeba było 
wybrać coś bardziej odpowied­
niego np. jakąś książkę technicz­
ną. Chłopak interesuje się me­
chaniką.

— Wcale nie wybieraliśmy. On 
sam przyniósł. Grał na loterii. 
Chciał wygrać rower.

Mówiąc to gospodarz cisnął 
książkę w kąt. Nie książka więc

była celem jego gry, lecz rower, 
równie dobrze mogła to być lote­
ria na mydełka lub inne przed­
mioty domowego użytku.

Na spotkaniu naszym z 
czytelnikami „Głosu Wielko-

czenie jako przyjaciela, do 
radcy czy nauczyciela.

Księgarze grają 
w „arkusze zamówień44
Jest jeszcze

nienie tym razem obchodzą­
ce amatorów dobrej książki. 
Mam na myśli nasze księ­
garnie. Niemal każdy z do­
świadczenia wie, jak trudno 
jest znaleźć poszukiwaną 
książkę. Odpowiedź zakło­
potanego księgarza brzmi: 
,nie ma“, albo „była — już

nr7vwiP7io“ współtwórców kultury. War-
to, by Dom Książki- ie 

wincjonalną czy centralę? Roz- przemySiai.
dzielnik nakładu książki, jak się Henryk BARAŃSKI

Iskra uj Kranj
(Ciąg dalszy ze str. S)

— Przybyło 8, ubyło około 
20, z tego 2 zmarło... Nasza 
fabryka jest, jak to się mówi,

Silvo Hrast — dyrektor „Iskry" 
w Kranj (Słowenia)

zdaje, jest źle przemyślany, ni# 
uwzględniający potrzeb regio- 
nalnyeh. W Poznańskiem do po. 
wiatów nieuprzemysłowionych 
dostarczane są w nadmiarze 
książki techniczne, a rolnicze 
wędrują na odwrót do osiedij
przemysłowych. Błędy te są
jednak stopniowo korygowane.
Gorzej natomiast przedstawia 

się sprawa książek nadsyłanych 
do księgarń na tzw. arkusze za­
mówień. Przychodzą one do Po­
znania w tak skąpej ilości, nie- 
cdipowiadającej zamówieniu, żę 
zaopatrzenie się w nie jest istną 
grą na loterii książkowej, lecz w 
odwrotnym kierunku. Księgarnia 
warszawskie mają natomiast nad­
miar -wielu poszukiwanych wy­
dawnictw.

Czy w okresie decentrali­
zacji nie należy poddać rów­
nież rewizji rozdzielników 
książek i prowincję zaopa­
trywać sprawniej, aktualniej 
i obficiej? Nie każdy może 
jeździć po poszukiwaną 
książkę do księgarń warszaw­
skich. Czy jednak np. w o- 
kresie Międzynarodowych 

inne zagad- Targów Poznańskich nie po-
winny być witryny naszych 
księgarń przyozdobione w 
piękne, luksusowe wydaw­
nictwa?

Oto garść uwag, które na- 
sunąły się w wyniku spotka­
nia naszego z czytelnikami 
„Głosu Wielkopolskiego". Sta 
nowią one pewien przyczy­
nek do pracy naszych księ-

duży

dalej.

kuźnią kadr. Stąd też 
procent odchodzących...

Rozmowa toczy się 
Okazuje się, że towarzysze 
z organizacji partyjnej w
„Iskrze** zwracają baczną u- 
wagę na poziom ideologiczny i 
moralny członków Związku 
Komunistów.

— Kilka osób usunęliśmy z 
partii, bo ich postępowanie nie 
licowało z godnością członka 
partii.

— To znaczy?
— Na przykład — brak dy­

scypliny zawodowej czy par­
tyjnej, chodzenie do kościoła...

Vlado Mihalia uzupełnia tę 
wypowiedź:

— U nas — mówi — nie 
może być mowy o przyjęciu do 
Związku Komunistów człowie­
ka, który nie jest materialistą 
w teorii i w praktyce. To chro­
ni przed dwulicowością..

— W jaki sposób pojmuje­
cie dyscyplinę partyjną? — 
pada następne pytanie.

— No — tow. Bosztjanczicz 
ociera chustką czoło. Na przy­
kład absencja na zebraniach, 
w pracy, niewykonanie zadań 
partyjnych...

— Tak. A jaki jest charak­
ter zadań partyjnych?

— Związany z ogólnym cha­
rakterem i rolą partii: wycho­
wanie mas w duchu socjalizmu, 
wyjaśnianie polityki partii, 
współpraca ze związkiem za­
wodowym, młodzieżą...

—- O, właśnie, młodzież. Du­
żo jest u was zorganizowanych 
w „Omladinie"?

— Tysiąc sto...
— To dużo! A jakie proble­

my pracy z młodzieżą?
— Myślę, że takie jak u was. 

Widzicie, my mamy bardzo 
mocne tradycje walki, z okresu 
partyzantki. Młędzi, oczywiś­
cie znają te tradycje, ale prze­
cież trudno wymagać, by nimi 
żyli. Nie przeżyli ich...

Rozumiemy. Młode pokolenie. 
Nowe, inne warunki, w jakich 
wyrasta.Ą ha! Projektory!

Już idziemy. Szybko, szyb­
ko — nie ma czasu! Jasne, że 
nie podejmuję się wobec tego 
opisać procesu produkcyjnego...

Ale mogę Was zapewnić, że 
projektory produkowane przez 
„Iskrę" są łudząco podobne do 
produkowanych w Łodzi. Mozę 
te wąskotaśmowe są nieco in­
ne. Jakość — trudno porównać, 
skoro nie zna się własnych z 
procesu produkcji, kontroli 
technicznej.

Na zakończenie odwiedzin w 
„Iskrze" pokazano nam w sal­
ce projekcyjnej pomysiówą 
krótkometrażówkę, nakręconą 2 
okazji 10-lecia „iskry". Dom a 
reklama, pomysłowa. I — na" 
turalnie — doceniana. W Jugo­
sławii na pewno.

Józef KONECKI



Czerna kobiety 
nie „kręcą“?

'Jestem jeszcze pod wra 
lżeniem Wyścigu Potcoju. 
Nie ochłonęłam jeszcze z 
radości, że nasz Królak 
był pierwszym. Pod tymi \ 
wrażeniami piszę do was ! 
ten Ust, toięc wybaczcie, o \ 
ile Was rozśmieszy i bę­
dzie bezsensowny. Czy nie \ 
można stworzyć drużyny 
kolarskiej kobiet? To py­
tanie dręczy mnie już od 
dawna. Chętnych jest du­
go, ja sama codziennie spo 
tykam się z pięcioma taki j 
mi szaleńcami jak ja. A ile 
takich chętnych jest w Po i 
znaniu? Mój ojciec mówi, i 
że kobiety też „kręciiy“ i 
dobrze jechały. Nie wiem ! 
czy ojcu wierzyć, czy „bu­
ja?1. Jedno wiem, że można 
by przy dobrych chęciach 
stworzyć drużynę kolarską 
kobiet. Czy takie drużyny 
istnieją? Nie wiem. Nic do 
tąd o nich nie słyszałam.
A choćby nie istniały ofic 
jalnie, czy w takim razie 
stworzyć taką drużynę?

Ja mam damski rower, 
na którym codziennie w 
miarę możności i czasu jeż 
dżę od 10—30 km. Mogę 
ten rower sprzedać, by 
zdobyć wyścigowy; a ta­
kich jak ja jest w Pozna­
niu więcej, jest na pewno 
więcej.

Załączam serdeczne po­
zdrowienia i oczekuję nie 
cierpliwie odpowiedzi.

Krystyna A.
O odpowiedź prosimy 

GKKF. (Red.)

Nieprzekoigani
Życie kulturalne Kórnika od pię­

ciu lat posiada wszelkie cechy we­
getacji. Jedna z przyczyn, to brak 
sali odpowiedniej do organizowa­
nia imprez artystyczno-rozrywko­
wych. Przed kilku laty jedyną 
w Kórniku salę widowiskową ob­
jął w posiadanie poznański Okrę­
gowy Zarząd Kin. Intystucja ta, 
korzystając z obiektu, całkowicie 
zapomniała jednak o jego konser­
wacji. Obecnie obiekt jest niemal 
ruderą.

Za opłakany stan sali sporo winy 
ponosi również śremskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane 
..Budowa", które nie rozpoczęło 
jeszcze — mimo obietnic — prac 
konserwacyjnych.

Ze względu na to, że obecny stan 
sali grozi niebezpieczeństwem uczę 
stnikom seansów filmowych — 
Prezydium MRN słusznie postano­
wiło ją zamknąć Spotkano się jed­
nak z nieoczekiwanym sprzeciwem 
OZK, który w piśmie z dnia 16 ma­
ja stwierdził: „Wszelkie decyzje o 
zamknięciu sali — ze względu na 
niebezpieczeństwo — będą bezpod­
stawne."

Czy OZK nie przekonały takie 
argumenty jak dach-sito i spadają­
ce z sufitu płaty tynku oraz grzyb 
i pleśń na ścianach budynku?...

Najpierw »piątki« 
a potem — margines

Z uwagą przeczytałem w 
„Głosie" artykuł pt. „W spra­
wie skreślonych z listy" i pra­
gnę napisać kilka zdań, by 
zapoczątkować dyskusję na 
ten temat.

Jako nauczyciel, żywo in­
teresujący się sprawami mło­
dzieży, przyznaję w zupełności 
rację autorce artykułu piszą- 
cej, żc tragedie pierwszych 
młodzieńczych, zawiedzionych 
ambicji rodzą się jeszcze w 
murach... szkolnych. Niestety, 
nie wypracowaliśmy w szko­
łach podstawowych i ogólno­
kształcących właściwych kry­
teriów oceniania uczniów. 
Rzecz jasna, trudno wyma­
gać, by każdy nauczyciel oce­
niał uczniów identycznie; lecz 
w tym względzie panują zbyt 
wielkie rozbieżności.

Aby nie być gołosłowny po­
zwolę sobie przytoczyć przykład 
sprzed dwóch lat. Do klasy siód­
mej naszej szkoły przybył uczeń 
ze Szczecina. Oceny — wspania­
łe, same piątki, ale... tylko na 
papierze. Trzeba przyznać, że 
chłopiec miał dobre chęci, lecz 
posiadał duże braki i przy śred­
nim poziomie inteligencji trud­
no mu było u nas osiągnąć trój­
ki. Zaskoczeni rodzice tłumaczy­
li, że ktoś się uwziął, że dopiero 
w' przyszłości okaże się, kto ma 
rację. I okazało się. Uczeń ten 
ma ogromne trudności w gimna­
zjum.
Inny przykład. Uczeń klasy 

siódmej przychodzi z prowin­
cji z b. dobrą oceną z polskie­
go. Czyta b. słabo, pisze też 
z błędami. Słowem — typowy 
słaby uczeń. Nauczyciele czę­
sto szafują stopniami bardzo 
dobrymi za samą pilność, a 
nie za rzeczywisty zasób wia­
domości.

I tu, moim zdaniem, tkwi 
sedno sprawy. Piątki w szkole 
podstawowej, piątki w liceum, 
powoli osłabiają samokryty­
cyzm ucznia, rodzą myśli o 
daniu sobie rady w każdej 
sytuacji, a nierzadko uczą 
stosować zasadę: „jakoś to 
będzie".

Taki uczeń, powiedzmy so­
bie szczerze, skrzywdzony 
przez szkołę jej zbytnia to­
lerancją odpada w ciężkiej i 
żmudnej nauce na uniwersy­
tecie.

Jakie stąd wnioski?
Zwiększyć wymagania we

wszystkich rodzajach szkól, skoń 
czyć z kultywowaniem życiowej 
łatwizny i wnikliwie typować na 
studia wyższe, kierując się nie 
tylko życzeniem ucznia, lecz i 
jego faktycznymi zdolnościami.

Wszelkie inne względy muszą 
odpaść.
Uczącym się pilnie ale nie 

mogącym podołać słusznym 
wysokim wymaganiom trudno 
pogodzić się ze skreśleniem z 
listy. Trzeba więc koniecznie, 
by grono profesorskie i aktyw 
młodzieżowy wskazały mło­
dzieży, która odpadła na II 
czy III roku studiów, jakąś 
drogę wyjścia, ułatwiły zdo­
bycie pracy, czy też możliwo­
ści nauki gdzie indziej.

Postawmy więc sprawę jas­
no. Przed młodzieżą na wyż­
szych studiach, w szkołach 
zawodowych i ogólnokształ­
cących stawiamy wymagania 
dość duże, lecz gdy spotkamy

Korespondencja
Do eliminacji wiejskich zespo­

łów teatralnych organizowanych 
przez Oddział Kultury Prezydium 
PRN w Pleszewie, zgłosiło się 7 
zespołów. Eliminacje te odbyły się 
w dniu 20 maja z udziałem zaled­
wie... jednego zespołu ze wsi 
Kuczkow, który wystawił sztukę 
„Latawiec".

Na eliminacjach miały być przy 
znawane nagrody, a najlepszy ze­
spół miał uzyskać prawo udziału 
w eliminacjach wojewódzkich.

Czy zatem zespół ze wsi Kucz­
kow doczeka się wymienionych 
zaszczytów w myśl zasady: kto 
pierwszy — ten lepszy?

Ludwik Lewkon

Od 1953 r. mieszkam w bloku na 
Osielu Dęuieckim (Dzierżyńskiego 
349). Wszystko byłoby w po­
rządku, gdyby nie to, że do dziś 
nie uruchomiono windy, wobec 
czego dziecko z wózkiem muszę 
dźwigać na 5 piętro. Przy każdo­
razowym takim transporcie — 
człowiek mimo woli kieruje pod 
adresem DBOR-u jakieś staropol­
skie życzenie.

Do zainstalowania dźwigu przy­
stąpiono w listopadzie ub. r. Jak 
się ostatnio dowiedzieliśmy — moż 
na by Już korzystać z windy, ale 
trzeba jeszcze czekać na odbiór 
techniczny dokonywany przez spe­
cjalną komisję. Kiedy to nastąpi 
— nie wiadomo.

Widocznie członkowie komisji 
rozumują: „że też tym ludziom 
nigdy nie można dogodzić 1“ Mają 
mieszkanie, a jeszcze im się win­
dy zachciewa!.

Antoni Mrugalski, Poznań

Na początku maja Prezydium 
PRN w Pleszewie sporządziło roz­
dzielniki na cegłę dla chłopów,

się z objawami nienadążania 
za rozwojem umysłowym 
ogółu, pokażmy jej rozsądną 
drogę, prowadzącą do zdoby­
cia zawodu nie wymagaj ącego 
koniecznie studiów wyższych. 
Trudności będą znaczne, gdyż 
trzeba będzie walczyc nie tyl­
ko z kandydatem na lekarza, 
czy inżyniera, lecz jakże 
często z jego rodzicami prag­
nącymi za, wszelką cenę mieć 
w rodzinie „uczonego". Osta­
tecznie trudności są po to, 
by je pokonać. Nagrodą dla 
nas będzie wdzięczność czło­
wieka wyrwanego z niesłusz­
nie i bezmyślnie obranego 
zawodu.

Z. R. — Poznań

którzy mieli ją sobie odebrać z po­
szczególnych cegielni.

W związku z tym w dniu 25 ma­
ja chłopi z Koźminiec udali się 
(zgodnie z rozdzielnikiem) po swój 
przydział do oddalonej o 30 km 
cegielni Koźmin. Tu oświadczono 
im:

— Cegły nie dostaniecie, bo sa­
mi potrzebujemy.

W rezultacie kilku gospodarzy 
pojechało z powrotem z pustymi 
wozami, tracąc cały dzień.

Kierownictwo cegielni nie prze­
jęło się tym wcale, chyba dlatego, 
że przyzwyczajone jest do nieco 
większych strat.

L. L.

Czy cierpliwość ma swoje granice?
Szeroko popularyzowana jest u- 

'prawa kukurydzy przez prasę i 
wszystkie prezydia rad narodo­
wych. I my, rolnicy zdajemy so­
bie sprawę, że kukurydza to pro­
dukt, dzięki k'óremu można w 
znacznym stopniu podnieść ho­
dowlę drobiu i zwierząt oboro­
wych.

W roku 1955 na obszarze 100 
arów zasiałem ten wartościowy 
produkt rolniczy. Otaczałem dział­
kę szczególną opieką, chciałem 
bowiem pokazać wszystkim tym, 
którzy jeszcze niechętnie odnoszą 
się do uprawy kukurydzy, że da­
je ona ogromne korzyści. Kuku­
rydza wyrosła tak pięknie, że po­
dziwiali ją nie tylko sąsiedzi, ale 
także chłopi z okolicznych wio­
sek.

Pewnego ranka zbliżywszy się 
do działki oniemiałem — dziki z 
pobliskiego lasu urządziły sobie z 
kukurydzy ucztę, zamieniły ją w 
pobojowisko. Zjechała się komi-

Kodeks kamy - ale jaki?
Podany został do wiadomo­

ści ogólnej projekt Kode­
ksu Karnego Polskiej 
Rzeczypospolitej Lu­
dowej, a to w tym celu, aby 
obywatele mogli wziąć udział 
w dyskusji nad nim. Należy 
więc zapoznać się z istotnymi 
postanowieniami projektu i u- 
świadomić sobie, jakie zapo­
wiada on zmiany.

Pragniemy tedy udostępnić 
treść projektu Kodeksu Kar­
nego naszym czytelnikom i w 
ten sposób zwrócić ich uwagę 
na wyłaniające się z projektu 
kwestie, które wymagają po- 
spólnego omówienia. Pod ogól­
nym tytułem, jakim opatrzyli­
śmy niniejszy artykuł wprowa 
dzający, zamierzamy w odpo­
wiedni sposób przedstawić 
projekt Kodeksu Kornego —• 
w szeregu artykułach na po­
szczególne tematy, których 
istota bedzie uwidoczniona w 
stosownych podtytułach.

Dla wprowadzenia w rzecz, 
którą mamy wspólnie rozwa­
żać, przede wszystkim musimy 
sobie ustalić, co oznacza samo 
określenie — Kodeks Karny.

Kodeks jest to uporząd­
kowany, a więc systematycz­
nie ułożony i w miarę możno­
ści najbardziej wyczerpujący 
zbiór przepisów prawnych do­
tyczących danej dziedziny sto­
sunków społecznych. Otóż ko­
deks karny obejmuje właś­
nie tak ujęte przepisy ustala­
jące istotę i zakres czynów, 
które prawo uzna je za prze­
stępstwo, zagrażając określo­
nymi karami za ich popełnie­
nie.

Przestępstwo i kara 
— to dwa podstawowe pojęcia 
prawa karnego. Istota prze­
stępstwa i sposób jego popeł­
nienia; istota, rodzaje, wy­
miar i wykonanie kary; po­

sja, uznając, że kukurydza zosta­
ła w 100 proc, zniszczona.

Praca papierkowa w Prezydium 
Gromadzie) Rady Narodowej w 
Rogalinie została załatwiona, ta 
mnie kazano cierpliwie czekać na 
wynagrodzenie szkody. Mijały ty­
godnie, potem miesiące, wreszcie 
rok, a Ja... cierpliwie czekam. Kie­
dy w bieżącym roku GRN po­
nownie chciała obsiać pewne ob­
szary kukurydzą, nie było chęt­
nych. Dlaczego?

Otóż w gromadzie Rogalin Jest 
bardzo wiele takich chłopów lak 
ja, którzy za wyrządzone szkody 
przez zwierzynę leśną do dnia 
dzisiejszego nie otrzymali żadnego 
wynagrodzenia. A więc uważamy, 
że tego rodzaju umowy zamiast 
korzyści przynoszą straty.

Dużo się mówi 1 pisze, lecz mało 
w tych sprawach czyni. Głosy na­
sze nie skutkują. (2150)

ANTONI KOBIACZYK 
Rogalin, pow. Śrem

szczególne przestępstwa prze­
ciwko dobrom chronionym 
przez prawo — oto zakres 
spraw i zagadnień traktowa­
nych przez kodeks karny, któ­
re w zaplanowanym ciągu bę­
dziemy omawiać.

Jakie dobra ma chronić 
przyszły polski Kodeks Kar­
ny? Na to podstawowe pyta­
nie odpowiada wstępny art. 1 
projektu w następujących sło­
wach:

„Zadaniem polskiego usta­
wodawstwa karnego jest ochro 
na przed przestępstwami: u- 
stroju Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, praw i swobód 
obywateli oraz ustanowionego 
przez władzę ludową porząd­
ku prawnego".

Zgodnie 7 tym założeniem 
ogólnym omawiany projekt uj­
muje poszczególne przestępstwa 
w kolejne grupy, traktując w 
nich o przestępstwach p r ż ę­
ci w k o: podstawom politycz­
nym i gospodarczym PRL; oby­
watelowi i jego prawom; in­
stytucjom państwowym i spo­
łecznym, oraz ich działalności; 
powszechnemu bezpieczeństwu 
życia, zdrowia lub mienia; po­
rządkowi publicznemu; gospo­
darce narodowej; obowiązkowi 
służby wojskowej — i — w 
ostatnim rozdziale — o prze­
stępstwach wojskowych.

W ten sposób projekt Kode­
ksu Karnego w możliwie wy­
czerpujący sposób traktuje o 
wszelkich przestępstwach, któ 
re obecnie przewidziane są w 
obowiązujących dwóch kode­
ksach karnych — powszech­
nym i wojskowym oraz w licz­
nych ustawach karnych (pra­
wie karnym skarbowym, pra­
wie karnym dewizowym itp.) 
i innych ustawach i dekretach 
zagrażających karami za na­
ruszenie ich postanowień. We­
dług projektu przepisów wpro­
wadzających przyszły Kodeks 
Karny — poza jego obrębem 
pozostaną tylko nieliczhe, 
szczegółowo wymienione prze­
pisy karne o charakterze bądź 
przejściowym, bądź szczegól­
nym.

Mają również pozostać w 
mocy dotychczasowe przepisy 
dotyczące wykroczeń, tj. czy­
nów mniejszej wagi zagrożo­
nych karami krótkotrwałego 
pozbawienia wolności lub 
grzywny, a w szczególności 
obowiązujące podstawowe pra 
wo o wykroczeniach z 1932 ro­
ku.

Z tego też roku datuje się 
obowiązujący dotychczas Ko­
deks Karny, który zarówno w 
swych założeniach ogólnych, 
jak i w sposobie traktowania 
poszczególnych przestępstw 
stał się już mocno przestarza­
ły i który właśnie ma być za­
stąpiony przez nowy Kodeks 
Karny Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. W. Ń.

Pracownicy poszukiwani
Każdą ilość murarzy, robotników na stałe do 
prac w budownictwie zaangażuje Zjednoczenie 
nr. 1 Budownictwa Miejskiego Poznań, ul. Mar­
chlewskiego 128, III ptr., pokój 303. Dla dojeż­
dżających hotel zapewniony. Uposażenie akor­
dowe wg Układu Zbiorowego w budownictwie. 
___________________________________ KI 825
Zaopatrzeniowców z branży: hutniczej, meta­
lowej, elektrotechnicznej, papierniczej i ewerr 
tualnie budowlanej przyjmie zaraz poważne 
Przedsiębiorstwo przemysłowe w Poznaniu. 
Wynagrodzenie wg Umowy Zbiorowej. Oferty 
należy składać w Biurze Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla KI821.________ _____________
Inżynierów-mechaników oraz tokarzy zatrudnią 
natychmiast Zakiady Motoryzacyjne w Pozna* 
niu, przy ul. Wawrzyniaka 43. K1828
Kelnerów na procent, oraz barmana, bufetowe, 
blokierki, kuchmistrzy zatrudni zaraz na stałe 
i okres Targów ,,Syrena" Państwowe Przedsię­
biorstwo Gastronomiczne Poznań, ul. Wielka 19. 
Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr — od godz. 
7—15. K1817

Sprzedaż

Praca
Uczennica krawiecka potrzeb­
na. Poznań, Matejki 67. 
___________ 9848g

Szewc na rlrewniaczki potrze­
bny. Poznań Czerwonej Armii 
49 w podwórzu. 9899g

t
Dnia 31 maja 1956 r.

•'asnęla w Bogu opatrzona 
Sakramentami św., po cięż 
sich cierpieniach moja 
najdroższa córka siostra 
cioteczna kuzynka, ciocia 
1 bratowa, przeżywszy lat 
48, 5p.

z Trepczyńskich

Zolla
Bziegiecka

Samotni szwajcar lub przyu­
czony do krów oraz mężczy­
zna do koni potrzebni od 15 
czerwca br. Kaczmarek .Luboń 
k. Poznania ogrodnictwo.

9752g

Gosposia w średnim wieku lu­
biąca dzieci chętnie z pro­
wincji potrzebna. Poznań, Ma­
zowiecka 36 m. 4 tel. 31-22.

9817g

Pomoc dotnowa do dziecka i 
lekkich prac, ewentualnie z 
noclegiem potrzebna. Poznan. 
Kochanowskiego 1 m. 17.

9889g

Pogrzeb odbędzie się w 
■'oniedziałek dnia 4 bm 
0 sodz. 10.50 z kaplicy 
cmentarnej na Górczyn;e.

W głębokim smutku po­
rażona„ redzina

Nauka
Kurs pisania na maszynach or­
ganizuje: Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek PRL. 
Poznań ul Chełmońskiego 7. 
tel. 653-11. 9816g

Srutowniki rolnicze, nowe, 
różnej wydajności polecamy 
— kamienie nowe wykonuje­
my — zużyte naprawiamy. 
„Carborundum", Poznań,
Dzierżyńskiego 99. 8754g
Opony tylne do ciągnika 900 
X 24. w dobrym stanie sprze 
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 9168g
Motocykl BMW 350 ccm w
pierwszorzędnym stanie sprze­
dam. Poznań Zakręt 4 m. 1. 
___ _______ _______ 9633g
Samochód „IFA“ 3-cylindro- 
wy szyba panoramiczna, cen­
tralne ogrzewanie, nowy, sprze 
dam. Warszawa, tel. 9-30-77. 
do godz. 9 rano, albo po 22. 
_____________________K1858
Wózek czeski głęboki sprze­
dam. Poznań, Dąbrowskiego 
122 m5._____________ 9483g
Motocykl NSU 500 ccm OSL 74 
z przyczepką na amortyzato­
rze, mało używany, zapasowe 
nowe, trzy cylindry dwie opo­
ny. dwa łańcuchy sprzedam. 
Podsiadłowski, Leszno Wlkp, 
M i c k i e w i c za 2, 96 5 9 g
Samochód Citroen BL 11 jak 
nowy sprzedam. Poznań Pię­
kna 4 warsztat.______ 9667g
Maszynę do szycia wpuszczana 
„Singer" mało używaną sprze 
dam Poznań Ratajczaka 3 m. 
3.   9706g
Krowę na wycieleniu, kopacz­
kę do ziemniaków, słomę żyt­
nią zdrową, wiązaną sprze­
dam. Klimek, Golęczewo k. 
Poznani a ____________ 9725g
Radio nowe .,Syrena", maszy­
nę krawiecką dobrą sprzedam. 
Poznań Sikorskiego 5 m. 1

_____ 9726g
Maszynę do szycia z okrągłym 
czółenkiem sprzedam. Poznan. 
Młyńska 2 m, 2._______9742S
Motocykl DKW 200 ccm sprze­
dam. Poznań. Jarochowskiego 
16 m 4 od godz. 14—16.

9771g
Sprzedani ślizgowiec łĄdź fioł, 
ka) z klepek, samochód DKW 
(motor Ha). Kostrzyński. Po­
znań Szamotulska 77 m. 9, 
oglądać od godz. 17. 9743g

| OGŁOSZENIA DROBNE |
Motocykl DKW 350 ccm sprze- 
dam. Poznań Świerczewskiego 
33 m. 7a.____________ 9747g
Maszynę do szycia wpuszcza­
ną sprzedam. Poznań Szama­
rzewskiego 2 m. 10. 9754g
Motocykl WFM nowy sprzedam. 
Poznań — Osiedle Warszaw­
skie, ul. Pusta 24;_____ 9757g
Spacerówkę w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Poznań Za 
Bramką 7 ro. 7. 9766g
Samochód Opel P4 po kapital­
nym remoncie na nowym ogu­
mieniu (hamulce hydrauliczne) 
sprzedam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
nr 9774g.__________________
Motocykl SHL w bardzo do­
brym stanie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Swięr- 
czcwskiego 3 nr 9775g.
Rury kanalizacyjne <p 100 
mra/m sprzedam Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 9785g.________________
Motocykl DKW 125 ccm w do- 
brym stanie sprzedam. Poznań, 
Winogrady 124 m. 1. 9787g
Lodówkę elektryczną AEG dwu 
częściową. 400 1. sprzedam. 
Poznań piać Wielkopolski 7'8 
m. 14,_______________9796g
Samochód „Opel Olimpia" w 
dobrym stanie sprzedam. Po­
znań tel. 40^46;_______ 9825g
Motocykle: DKW 250 ecm oraz 
SHI. snrzedam. Poznań Płnpo- 
sza 16 m. 1._____ 9829g
Sprzedam motocvkl SHL oraz 
NSU 100 ccm. Poznań. Świer­
czewskiego 167, działka 94.

9840g
Sprzedam iedną parę norek 
platynowych „Silberblau" i 
..Imperial Pastel" Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3 dlą 9849g.______________
Sprzedam maszynę do wyro­
bu waty cukrowej Poznań. 
Różana 21 m. 5,_______ 9850g
Sprzedam motocykl, rama 
NSU. silnik WFM. Osiedle Ple- 
wiska, ul. Zielarska 21. 9854g

Maszynę do szycia z okrągłym 
czółenkiem dobrą sprzedam. 
Poznań. Żydowska 15/18 m. 
6a. 9862g

Radio 10-lampowe. 5 zakreso­
we, nowe sprzedam lub za­
mienię na mniejsze za dopła­
tą. Poznań Saperska 9 m. 1.

9888g

Lokale
Poszukuję samodzielnego mie­
szkania 2—3-pokojowego z 
kuchnią, łazienką do remon­
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 9694g

Zamienię mieszkanie 2 pokoje 
z kuchnią w Ostrowie Wlkp., 
blisko dworca, na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
939 Ig.

Na lato — 2 komfortowe po­
koje z werandą blisko morza, 
w Sopocie do wynajęcia. Wia­
domość: Poznań, tel. 641-00.

940 lg

Zamienię 4Vs-pokojowe z wy­
godami na 2 samodzielne mie­
szkania. Oferty Biuro Ogło- 
szeń Świerczewskiego 3, dla 
9613g.

Zamienię mieszkanie k. Gdyni 
na mieszkanie w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty Biuro Ogłoszeń' 
Świerczewskiego 3. dla 9733g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
wygodami w Poznaniu na po­
dobne ewentualnie mniejsze 
w Warszawie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 9735g.

Lokal na warsztat rzemieśl­
niczy blisko śródmieścia do 
wynajęcia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, c"a 
9844g.

Oddam skład nadający się na 
warsztat w śródmieściu przv 
Starym Rynku. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 9895g.

Garażu
na 1 lub 2 samochody- 
furgonetki

poszukuje
D/H „Delikatesy" Poznań, 

pl. Wolności 4.
Warunki dzierżawy do o- 
mówienia. Zgłoszenia na­
leży kierować do admini­
stracji — ąodziennie w 
godz. od 9—15 K1816

Nieruchomości

Parcelę budowlaną w najpięk 
niejszym miejscu na Grunwal­
dzie, przy tramwaju, niedro­
go sprzedam. Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3 
dla 9385g.

Gospodarstwo 28-morgowe (pc
wiat Środa) sprzedam zaraz 
za 50.000 zł. Otręba, Jarocin 
Kilińskiego 2. 19788p

Polecam wielki wybór w Po 
znaniu i okolicy po cenach 
obniżonych o 25% — dom- 
ków jednorodzinnych kamie­
nic handlowych oraz parcel 
willowych, morgowych już od 
8000 zł. Krzesiński, Poznań, 
Świerczewskiego 1. 9799g

Domek -2 pokoje z kuchnią, o- 
grodem owocowym sprzeda 
właściciel Poznań, Albańska 
187. w niedzielę od godz. 
10—19 lub w poniedziałek 
wtorek od 10—13. 9720g

Willę dwumieszkaniową z wol­
nym mieszkaniem, domkiem 
gospodarczym, 4000 m2 ogro­
du, blisko tramwaju 110.000 
zl. Domek dwupokojowy. wol­
ny z ogródkiem (Górczyn) 
50.000 zł sprzeda: Nowak Po­
znań Wyspiańskiego 16.

9745g

Połowę willi z dużym ogro­
dem wolnym mieszkaniem,ze­
lektryfikowane. skanalizowa­
ne, przy przystanku trolejbu­
sowym, 110.000 zł sprzedam. 
Adamsk' Poznań — Łazarz 
Chłcdna 3. 9868g

RADIOODBIORNIKI
KRAJOWE I ZAGRANICZNE 

naprawia zestraja modernizuje szybko, fachowo 
i tanio — dla zamiejscowych w jednym dniu. 

Dyplom, mistrz-radiomechanik, Edward Sieradzki, 
Rzemieślniczy Warsztat Radiowy zał. w 1945 r.

Poznań, Rokossowskiego 39.
....... . 9770g

Willę śliczną, pełnokomforto. 
wą z ogrodem, przy parku 
sołackim 180.000 zł sprze­
dam. Nowak. Poznań. Czerwo­
nej Armii 26. ’ 9857g

Różne

Dom jednorodzinny z ogrodem, 
całe wolne (Osiedle Warszaw­
skie) 100.000 zl. Dom trzy­
pokojowy z jednomorgowym o- 
grodem, wolne, przy Poznaniu, 
60 000 zł. Parcelę 900 m2 o- 
plotowaną, ze szlachetnymi 
drzewami (Jeżyce) 50.000 zł. 
1000 m2 (ulica Wiosenna) 
50.000 zł sprzedam. Nowak, 
Czerwonej Armii 26. 9858g

Kuchenki gazowe naprawiam. 
Zwiększam parokrotnie pło­
mień, przy równoczesnym 
zmniejszeniu zużycia gazu. 
Warsztat Mechaniki „Terrax‘‘. 
Poznań, Kochanowskiego 5. 
____________________ 9135g
Elegancką ślubną suknię, we­
lon. nakrycie do chrztu wypo­
życzę. Poznań Mickiewicza 11 
m, 3a. — 9763g

Dom jednorodzinny i ziemią 
wezmę w dzierżawę, możliwość 
zamiany mieszkania w Lubo­
niu k. Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 9881g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań. Kwia 
towa 8 m. 14. 9779g

Sprzedam kamienicę w Po­
znaniu. front trzypiętrowy, 
dwie boczne oficyny czteropię­
trowe, cena 200.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Swierczew 
skiego 3 dla 9894g.

Ogłoszenia
do ..Głosu WielkODOtskiego" 
* wszystkich gazet i czaso- 
olsm w Polsce przyjmuje

Biuro Ogłoszeń R S W ..Prasa" 
Poznań ui Gen Świerczew­
skiego nr 3
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CRZZ — milczy
Na przełomie 1952 3 1953 r. Dom 

Kultury w Rawiczu na elimina­
cjach centralnych zdobył pierw­
sze miejsce. 27 lutego 1953 roku o- 
trzymał wiadomość, źe w nagrodę 
CRZZ przyznała mu komplet stro­
jów do tańców rosyjskich.

I komplet nie nadszedł...

Dom Kultury interweniował w 
tej sprawie u wizytującego ob. Pe- 
relmana, oprócz tego wysłał list 
(25 IX 1953) do CRZZ. I — nie do­
czekał się odpowiedzi... W maju 
1954 r. zwrócił się do Wydziału Kul 
tury Prezydium WRN w Poznaniu 
o pomoc I znowu rok cierpliwego 
czekania.

Wreszcie 17 marca 1955 roku 
CRZZ zawiadomiła, że Dom Kultu 
ry dostanie co prawda me kostiu­
my, aie... akordeon. 20 październi­
ka 1955 r. znowu list z Rawicza do 
Warszawy z zapytaniem, kiedy po­
jechać po odbiór. Milczenie. Wy­
słano drugi list, tym razem do 
„Trybuny Ludu" o interwencję...

I nic z tego nie wyszło. Czyżby 
z kostiumów, zamienionych na a- 
kordeon, zostały tylko — przysło­
wiowe mci?

Czekamy na odpowiedź CRZZ.

Fałszowali ceduły

na odbiór węgla
W grudniu ub. roku do składni­

cy opałowej PKP w Poznaniu zgła 
szały się osoby po odbiór węgla de 
putatowego. przedstawiając sfał­
szowane ceduły.

Energiczne śledztwo doprowadzi 
ło do aresztowania sprzedawcy fał 
szowanych ceduł — Józefa Star­
czewskiego, zam. w Rawiczu (ul. 
22 Stycznia nr 1S), który przyznał 
się do winy, a jednocześnie wska­
zał dostawcę tych ceduł — Stani­
sława Kuczyńskiego, zam. również 
w Rawiczu (ul. Kasprzaka nr 3). 
Obu osadzono w więzieniu.

Jak wykazał przewód sądowy — 
w ęzasie od października do grud­
nia ub. roku oskarżeni podrobili 
53 ceduły na ponad 50.000 kg wę­
gla. pobierając za nie około 11.000 
zł. Po zastosowaniu ustawy o am­
nestii. na mocy której część kary 
fałszerzom darowano, Kuczyński 
skazany został na 3 lata i 10 mie­
sięcy, a Starczewski — na 3 iata 
więzienia oraz pozbawienia praw 
publicznych na okres 3 lat. (lk)

Jeszcze w tvm roku

Modernizacja urządzeń 
w przemyśle ziemniaczanym

— Już w tym roku — mó­
wił dyr. Stryjsiki z Zarządu 
Przemysłu Ziemniaczanego w 
Poznaniu — ruszą w naszych 
zakładach w Pile nowoczesne, 
bardzo wydajne urządzenia, 
dzięki którym zmniejszą się w 
ciągu jednej kampanii straty 
w krochmalu o około 1000 ton. 
Jest to mniej więcej taka 
ilość, jaką uzyskujemy po prze 
robieniu 6000 ton ziemniaków! 
W okresie 5-latki zmoderni­
zuje się i wyposaży w nowo­
czesne, świetne urządzenia 
(sprowadzone głównie ze Szwe 
cii). Zakłady Przemysłu Ziem 
maczanego w Luboniu, Witni-

} Kina
f-------4 KALISZ: Wolność — 

— górach", Stylowe —

t

,Alarm
j w gorącu", atyiowe — „Kłam-a 
J stwo Judyty"; OSTRO W: PrzoJ 
F downik — „Kala Nag“, Słońce ” 
F — „Poufne wiadomości"; 
^GNIEZNO: Polonia (remont),/ 
f sala zastępcza — „Czekaj na / 
/ mnie", Lech — „Cień"; LE- 
/ SZNO: Sportowiec — „Zdradli 
j w a przełęcz"

J f.adio J
J PROGRAM 1 FALA 1322 M f
F 13 — skrzynka ogólna PR, F 
F 13.10 — okresy lodowcowe i mię / 
/ dzylodowcowe, 13.25 — aud. li- / 
/ teracka z cyklu: „Opowieści / 
f wędrownicze", 13.55 — piosenki 
/ radzieckie, 14.10 — aud. dla wsi, * 
a 15.05 — melodie do tańca, 15.45 
J — muzyka rozrywkowa, 16.05 — ’ 
? tygodniowy przegląd wydarzeń ’ 
F międzynar., 16.20 — dla dzieci F 
F „Niebieski ptak" — baśń M. f 
/ Maeterlicka, 17.50 — muz. po- / 
/ pularna, 18.05 —- utwory forte- / 
/ pianowe G. Faure‘a, 18.25 — Dla 
4 każdego coś miłego. 19.30 — na
4 pięciolinii, 20.25 — gra ork. ta-
5 neczna, 21 — wesóły kramik. > 
\ 21.15 — „Opera w przekroju" - ’ 
Fverdt Don Carlos, 22.30 — mu-F 
F zyka taneczna, 23.40 — Hymn i F 
F koniec audycji

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 *
ł i 23. *
i
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ZAWODY KONNE W SOPOCIE

W Sopocie odbyły się międzynarodowe zawody .konne, 
w skokach przez przeszkody, z udziałem jeźdźców Czecho­

słowacji, NRD, Węgier i Polski.
Na zdjęciu: Josef Bartos (Węgry) na „Batorze" zajął 

drugie miejsce w konkursie „otwarcia,"
CAF — fot. Kosy car z

Denary Bolesława Chrobrego
na wystawie numizmatycznej w Kórniku

ystawa numizmatyczna w dalszych władców polskich, monety znajdywane przy
muzeum kórnickim o- Z Kazimierzem Wielkim mo- 

brazuje rozwój monety poł- neta polska wkracza w okres 
skiej od zarania dziejów aż groszowy, a z Zygmuntem I 
do rozbiorów. Najstarszą, bo Starym w okres Renesansu i 
pochodzącą z IX i X wieku — monety nowoczesnej. Z cza- 
jest moneta obca — dirhemy sów Batorego widzimy cha- 
arabskie i denary niemiec- rakterystyczne talary i gro-
kie, które kursowały w Pol­
sce do czasu zanim wypar­
ły ich monety krajowe. 
Część przepołowionych, po­
łamanych monet świadczy o 
tym (co zresztą udowadniają 
uczeni), że początkowo mo 
netą płacono na wagę.

Wśród monet rzuca się w 
oczy rodzaj medalionu wybi­
janego jednostronnie, znale­
zionego pod Kruszwicą w I 
pcłoWie ubiegłego stulecia. 
Hipotezy uczonych — ze 
względu na wybitą na nim 
postać ludzką z berłem — 
każą przypuszczać, że jest 
to medalion z okresu wę­
drówki św. Wojciecha.

Oglądamy także denary 
Mieszka I i Boi. Chrobrego i

cy, Toruniu, Wągrowcu, Zło­
tym Potoku i Stawie. Nowe 
urządzenia mechanizują wiele 
pracochłonnych czynności, 
skrócą w niektórych wypad­
kach cykl produkcji z 18 go­
dzin do 25 minut, co oczywiś­
cie przyczyni się do zwiększe­
nia produkcji.

W roku bieżącym będzie uru­
chomiona dotychczas nieczynna 
krochmalnia w Sulęcinie. W nie­
czynnej od 2 lat płatkarni w Wą­
growcu uruchomi się m. in. praw­
dopodobnie w 1958 r„ po zainsta­
lowaniu nowoczesnych urządzeń, 
produkcję glukozy krystalicznej, 
dotąd nie wytwarzanej w kraju. 
Najdalej do 1959 roku zakończy 
się budowę nowocześnie wyposa­
żonych zakładów w Grajewie, w 
woj. białostockim, o przerobie do 
1000 ton ziemniaków na dobę. Po­
wstanie również dekstryniarnia w 
Toruniu o dziennej produkcji do 
10 ton, która poważnie odciąży je­
dyną w Polsce dekstryniarnię w 
Luboniu. (L)

Zadecyduj klienci
Niedawno Miejska Spółdziel­

nia Zaopatrzenia i Zbytu uru­
chomiła w Kórniku wypoży­
czalnię sprzętu domowego. Mo­
żna z niej wypożyczyć takie u- 
rządzenia, jak: pralkę elek­
tryczną, odkurzacz, adapter, 
maszynę do szycia i szereg in­
nych. O dalszym wyposażeniu 
punktu usługowego zdecydują 
klienci, którzy wysuną swe po­
stulaty w książce życzeń.

Inicjatywa ta spotkała się z 
pełnym uznaniem mieszkańców 
Kórnika, tym bardziej że opła­
ty za wypożyczanie sprzętu fcą 
niskie.

, w Gminnej Spółdzielni w Go- 
fańczy nie można nabyć wap­
na, w wyniku czego rolnicy nie 
przeprowadzają dezynfekcji 
chlewów i obor? (Kdw)

sze gdańskie 
Gdańsk bowiem 
uznać Batorego 
władcę i 
oblegał,

oblężnicze. 
nie chciał 
za swego 

kiedy tenże miasto 
wybijano wówczas

owe monety z napisem: 
„Chryste Zbawicielu — 
broń nas“... Za czasów Zyg­
munta III pojawiają się bez 
liku monety z podobizną kró­
lewską i tytułem króla 
szwedzkiego i polskiego, a 
więc talary, szóstaki, trojaki 
ryskie, arty gdańskie, tro­
jaki kurłandzkie, grosze i sze­
lągi litewskie oraz medalio­
ny królewskie. Z czasów Wła­
dysława IV widzimy m. in. 
kopiejki rosyjskie. W okre­
sie Jana Kazimierza poja­
wiają się lunty koronne 
wartości 1 zł czy szelągi ko­
ronne tzw. „Boratynki" wy­
bijane przez Wiocha Borati- 
niego. Zasypano nimi całą
Polskę i Litwę. W tym okre- j 
sie jednak moneta srebrnaj 
znika — wykupywana przez ( 
zagranicę.

Pierwsze w Polsce pienią­
dze papierówce pojawiają się 
w czasie powstania kościusz­
kowskiego. Tym też okresem 
kończy się wystawa uzupeł­
niona medalami i odlewami 
z brązu pieczęci królewskich 
i książęcych.

Wystawa przemyślana tak, 
że mogą z niej korzystać naj 
szersze masy tłumnie zwie­
dzające zamek i park. Jest 
ona pouczająca, nie nuży, 
daje pogląd na tę tak mało 
znaną dziedzinę polskiej prze 
szłości.' Wystawa pragnie 
zarazem zwrócić uwagę zwie­
dzających na to, że dawne

Uchwały muszą być przestrzegane
W PZGS-sie „Samopomoc Chłop­

ska" w Wolsztynie odbyła się na­
rada partyjno-ekonomiezna, któ­
rej głównym celem było uspraw­
nienie pracy wiejskiego handlu.

Jak wynikało z narady, PZGS 
wykonał w roku ubiegłym z nad­
wyżką roczne plany produkcji pie 
karniczfej, skupu produkcji roślin­
nej i zwierzęcej, a ponadto zwer­
bował dodatkowo do końca I kwar 
taiu br. do gminnych spółdzielni 
1C tysięcy członków. Dobrze wy­
wiązali się z powierzonych zadań 
torfmistrze, którzy wydobyli w ro 
ku ubiegłym prawie o połowę wie 
cej torfu niż przewidywały plany 
i uzyskali 117 tysięcy zł zysku.

Do najpoważniejszych niedociąg 
nięć PZGS należy niewykonanie 
planu skupu pszenicy, owsa i ku­
kurydzy, zbyt niski wypiek arty­
kułów cukierniczych i pólcukierni 
czych, mały wybór potraw w go­
spodach, słaba łączność zarządu 
PZGS z ladami spółdzielczymi i ko 
initetami członkowskimi oraz nie- 
uruchomienie w powiecie (mimo 
uchwał na zebraniach wiejskich) 
wypożyczalni sprzętu gospodar­
stwa domowego.

Wiele zastrzeżeń budzi stan bhp 
w gminnych spółdzielniach. Wpraw 
dzie przyznane na rok 1955 limijty 
zostały przekroczone, ale połowę 
wydatków pochłonęła sama odzież 
ochronna.

Narada partyjno-ekonomiezna zo 
stała zakończona podpisaniem obu 
stronnej umowy o długookreso­
wym współzawodnictwie w roku 
1956. Ma ona zabezpieczyć wyko­

nowoczesny sprzęt
dla straży pożarnych

W Oezkowicach założono O- 
chotniczą Straż Pożarną, do 
której przystąpiły 32 osoby. 
Nowopowstała straż otrzyma 
wkrótce 4-kołową sikawkę. Mun 
dury zostaną zakupione z do- 

.chodu, który przyniosła zaba­
wa.

Placówki straży pożarnej w 
powiecie rawickim stopniowo 
wyposaża się w nowoczesny 
sprzęt. I. tak na przykład stra­
żacy z Goliny Wielkiej i Szka- 
radowa otrzymali motopompy 
o pojemności 800 litrów, a z 
Miejskiej Górki — samochód 
marki „STAR**.

Warto jednak dodać, że spra 
wą do załatwienia jest oczysz­
czenie stawów w Kołaczkowi- 
caeh i Oezkowicach — rezer­
wuarów wody na wypadek po­
żaru. (wt)

pracach rolnych czy wyko 
po wych, zabrudzone zaśnie­
działe — jako bezwartościo­
we blaszki do zabawy — od­
dane w ręce naukowców — 
mogą być cennym przyczyn­
kiem wyjaśniającym mało 
znane dzieje naszej przeszło­
ści.

Wystawę urządził pracow­
nik naukowy Biblioteki Kór­
nickiej mgr Gihasiewicz ze 
zbiorów stanowiących włas­
ność muzeum.

S. NOW AK

Oozniej niż w poprzednich la- 
l tach, jednak niemniej pięk­
nie zakwitły kasztany. Białe lub 
różowe „świeczniki" kwiatów 
szczególnie interesują dzieci. Nic 
dziwnego, przecież niedługo zkwia 
tów powstaną lśniące, brązowe ka 
sztany, którymi można sie wspa­
niale bawić. A bardziej zdolni po­
trafią z nich rzeźbić prawdziwe 
cuda.

Fot. K. Przychodzki

nanie pianowych zadań i zobowią­
zuje zarząd PZGS-u do poprawy 
warunków bytowych pracowni­
ków. Już dziś można jednak po­
wiedzieć że nie wystarczy wyty­
czyć słuszne kierunki poprawy 
działalności handlowej na nara­
dzie. Trzeba jeszcze kontrolować 
— czy postanowienia są przestrze­
gane, na bieżąco oceniać osiągnię­
te wyniki i szukać wytrwale dal­
szych możliwości usprawnienia pra 
cy w samym PZGS-ie. .

(ski)

m iirsiniwe

znanej bajeczki z cyklu:
ZNACIE?! .. NO TO POSŁUCHAJCIE:

Rys De: wich

Wędrówka ludów

Iharos - Chromik
w meczu lekkoatletycznym 

Polska — Węgry w Pozssaaś
W okresie trwania MTP odbę­

dzie się w Poznaniu wiele cieka­
wych imprez, w różnych gałę­
ziach sportu, także o charakterze 
międzynarodowym.

Obok ustalonych w kalendarzu 
spotkań, będziemy mieli dodatko­
wo liczne imprezy. Między innymi 
15—17 czerwca turniej koszyków­
ki mężczyzn. Wystąpią trzy czoło­
we drużyny Polski oraz silny ze­
spół zagraniczny; 16—17 odbędą się 
rozgrywki drużynowe trzeciego 
rzutu 1-a. pomiędzy Poznaniem, 
Krakowem i Warszawą; 23 i 24 
międzynarodowe regaty wioślar­
skie na Jeziorze Maltańskim, 24 
mecz piłkarski Polska — Aleksan­
dria, i lipca wyścig motocyklowy 
o „Złoty Kask".

Gwoździem sezonu będzie jednak 
atrakcyjny mecz lekkoatletyczny 
Polska — Węgry w dniach 16 i 17 
lipca w Poznaniu. Spotkanie obu 
reprezentacji będzie — obok mię­
dzynarodowych zawodów lekko­
atletycznych o Memoriał Janusza 
Kusoeińskiego w dniach 9 i 10 
czerwca w stolicy, w których 
wezmą udział przedstawiciele 1S 
państw — naszą największą tego­
roczną imprezą.

W związku z przygotowaniami 
do meczu Polska — Węgry ukon­
stytuował się komitet organiza­
cyjny z dyr. MTP, Stefanem As- 
kanasem jako przewodniczącym, 
Janem Marcinkowskim, jako sę­
dzią głównym zawodów, Leonem 
Minickim, mgr. Łysym na czele. 
Główny nacisk położono na jak 
najlepsze przygotowanie tak 
bieżni, jak zresztą całego stadionu, 
na którym montuje się dalsze miej 
sca siedzące. Rów z wodą do bie­
gu na 3900 m z przeszkodami zo­
stanie przeniesiony, zgodnie z no­
wymi przepisami, na inne miejsce.

Komitet wyda z okazji meczu 
specjalny znaczek pamiątkowy dla 
zawodników i publiczności.

6 lai
Nie łatwo zbudować boisko. 

Pomijając już kwestie finan­
sowe. wiele wysiłku kosztuje 
pokonanie wzniesionego przez 
baurokrację... toru przeszkód.

Sprawa budowy boiska w 
Miejskiej Górce rozpoczęła 
się w 1950 roku przyznaniem 
gruntu miejscowemu kołu 
sportowemu Sparta. Dalsze 
dzieje, to 6 letnie spory między 
Prezydium MRN a PRN i PGR 
Roszkówko. Dopiero interwen­
cja u przewodniczącego PRN 
dala oczekiwany rezultat. Na­
stępnie sporządzono projekt 
budowy, który oczywiście mu- 
siał „odleżeć się*', aby nabrać 
urzędowej mocy.

Na tym tle prawdziwą re­
welacją jest stanowisko prze­
wodniczącego PKPG, któremu 
kilka dni wystarczyło na wy­
stawienie zaświadczenia ogól­
nej lokalizacji.

Z kłopotami jednak nie ko­
niec. Nie wiadomo jak usto­
sunkuje się WKPG, WRN, 
Woj. Zarząd Archiit.-Bud. i 
PRN w Rawiczu.

Czy pomogą one w budowie 
boiska, którego koszty wyno­
szą 310 tys, zł, z czego 191 tys. 
ofiarowało miejscowe społe­
czeństwo w ramach czynów 
społecznych pracując przy bu­
dowie?

St. Moryson

Dla celów treningowych zosta­
nie odspoiwiednio odrestaurowane 
boisko Warty przy ulicy Maratoń­
skiej. (tp)

Pastę gablotki
Na pl. Walki Młodych w 

Szamotułach, organizacje 
sportowe posiadają gablotki 
umieszczone na ścianach 
domów. Mają one służyć 
jako punkty informacyjne 
nie tylko dla członków zrze­
szeń, lecz także dla wszyst­
kich mieszkańców'.

Innego zdania są widocz­
nie w Szamotułach kola 
sportowe Startu i Sparty. 
Ga,blotka Startu jest pusta, 
a w gablotce Spariy umie­
szczony komunikat z dnia 29 
kwietnia br.

A może rzeczywiście w ko­
łach nic się nie dzieje? (tp)

Górowaliśmy ' 
ambicją

Holendrzy zagrali zdecydowanie 
lepiej i skuteczniej od drużyny 
hinduskiej, którą oglądaliśmy na 
poznańskim stadionie reprezenta­
cyjnym — powiedział nam po 
przybyciu do Poznania — kierow­
nik wyprawy mgr Jenek.

— Zainteresowanie meczem w 
Amsterdamie duże. Stadion na 6000 
miejsc był prawie pełen. Nie 
trzeba wspominać, że hokej w Ho­
landii — to sport elitarny, bilety 
„słone". Gospodarze przewyższali 
nasz zespół pod względem tech­
nicznym i taktycznym, my nato­
miast górowaliśmy ambicją, bojo- 
wością i zaprezentowaliśmy do­
skonałą kondycję. Wynik 4:2 dla 
Holandii jest zasłużony. Poczynili 
oni znaczne postępy pod opieką 
hinduskiego trenera. Polscy ho­
keiści, jak dotąd, daremnie cze­
kają na trenera z Indii.

— Mecz z Polakami był bardzo. 
ciężki — wyrażali się kierownicy 
holenderskiego hokeja i prasa.

W niedzielę Holendrzy zmierzą 
się w Amsterdamie z reprezenta­
cją NRF. (p)

TENIS. IV dzień klasyfikacyj­
nego turnieju w Szczecinie: Pią­
tek — Kwiatek 6:8, 6:2, 6:2; Ra- 
dzio — Sebrala 7:5, 6:3, Ryczków- 
na — Schmidtówna 6:1, 6:1; Pry- 
mińska — Andrutowa 6:4, 6:2, Ra- 
dzio, Piątek — Piotrowski, Sebra­
la 7:5, 6:4.

PŁYWANIE. Do Budapesztu' 
przybyli czołowi pływacy polscy, 
którzy wspólnie z kadrą węgier­
ską trenować będą na 50 m base­
nie na Wyspie Małgorzaty. Pro­
gram pobytu: trening dwa razy 
dziennie, udział w zawodach — 
10 czerwca w imprezie organizo­
wanej przez Honved, a 16 i U 
czerwca w międzynarodowych za­
wodach Dozsy. W Budapeszcie 
przebywa 14 polskich zawodników 
i zawodniczek. Jedyną reprezen­
tantką Poznania jest Szulcówna.

KOLARSTWO. Wyścig Przyjaź­
ni Bułgarsko - Rumuńskiej: I etap 
(Sofia — Plovdiv, 156 km) wygrał 
Kocev (Bułg.).

LZS Zaborowo pokonało 
swego imiennika z Jutrosina 
5:4, a Sparta II Miejska Gór­
ka wysoko przegrała z 
LZS-em Sarnowa 0:16.

Coraz bliżej finału są szczy- 
piorniści rawickiego Koleja­
rza. którzy pokonali Start 

j Poznań 10:6. Do zakończenia 
rozgrywek pozostał rawicza- 

z LZS-em Witko-me-cznom
wo.

(Wt)

W lokalnych derbach Wolsz 
tyna i zarazem meczu o mis­
trzostwo klasy B piłkarze Ko­
lejarza rozgromili Spartę <:A 
(4:1).


